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(i Wydawnictwa „Nowej Reformy”, 


Nowi prenumeratorzy naszego pisma, zarów- 
no miejscowi, jak zamiejscowi, otrzymają bez- 
płatnie początek drukującej się w odcinku, po- 
wszechne zajęcie obudzającej powieści , Józefa 
Glady p.t.: 


„Opormi* 
a aadto wszystkie arkusze w tygodniowym do- 
datkn naszym wychodzącej powieści Bolesł a- 
wity p. t.: 


„Bezimienna. 


Wszyscy prenumeratorzy „Nowej Reformy, 
mabywać mogą po znacznie zniżłonych cenach 
czasopiama: 


„Wędrowiec 


znany, iłustrowany tygodnik literacki, wycho- 
dzący w Warszawie. Cena w Krakowie 19 K 
(zamiast 24 K), z przesyłką pocztową 20 K 
(zamiast 25 K 50 h) rocznie. Prenumera- 
ta kwartalna wynosi w Krakowie 4 koro- 
ny 80 halerzy. z przesyłką 5 koron. 


Nadto nabywać mogą prenumeratorzy „No- 
wej Reformy“: 


„Nowe Mody“ 


ilastrowany dwutygodnik lwowski po 2 korony 
40 hal. kwartalnie; 
„S5smigus* 
lwowski dwutygodnik humorystyczny po 1 ko- 
ronie 80 halerzy kwartalnie. 
Na czasopisma te należy składać prenumeratę 
w administracyi „Nowej Reformy* przed 1 kwie- 
toia b. r., w razie przeciwnym administra- 
cya nie przyjmuje odpowiedzialności 
za zwłokę w przesyłce pierwszych numerów. 


Fałszywa metoda. 
Kraków, 31 mərca 


Odsłonięty w procesie „Górnoślązaka* ogrom 
brutalnego ucisku, jaki znosić musiał lud pol- 
ski w dyecezyi wrocławskiej ze strony znacz- 
nej części zniemczonego duchowieństwa jedynie 
z tej przyczyny, że nie chciał się wyrzec swej 
narodowości i praw politycznych z niej wyni- 
kających, wstrząsnął do głębi całem społeczeń- 
stwem polskiem, a odbił się także głośnem echem 
nawet w prasie niemieckiej. Nie przeczymy, że 
część tej prasy uderzyła w ton oburzenia w 
tym wypadku głównie z tej przyczyny, że cho- 
dziło tn o nadażycia duchowieństwa katolickie- 
go. Z drogiej atoli strony zważyć należy, że 
jest to duchowieństwo niemieckie i że działało 
w ducha germanizatorakim. Jeżeli więc mimo 
to nawet nieprzyjaźpie względem Polaków u- 
sposobione organa niemieckie uważały za sto- 
sowne napiętnować ów mcisk brutalny, to wi- 
docznie miara tego ucisku wydawać się im mu- 
siała jednak jako przekraczająca wszelkie w 
tym kierunkn dozwolone granice. O ileż bar- 
dziej wobec tego zaakcentować była powinna 
obarzający charakter postępowania kleru gór- 
nośląskiego prasu polska, ta prasa, która w 
pierwszym rzędzie powołana jest do energicz 
nej obrony praw połskiego ludn? Było to wska- 
zane təm bardziej, ponieważ w tym wypadku 
zgodny głos opinii polskiej może zaważyć na 
szali, może osiągnąć skutek pożądany i wywal- 


h., z przesyłką pocztową 12 b, — 
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czyć lepszą dolę gnębionej ludności. Ta nie 
wchodzi bowiem w grę rząd pruski, a więc 
potęga, która się z narodem, pozbawionym po- 
litycznej samodzielności, liczyć nie potrzebuje, 
iacz władza kościelna, Rzym, który usposo 
bień i uczać 20:milionowego narodu katolickie- 
go lekceważyć nie może. 

Ubolewać więc trzeba, że znalazło się i tym 
razem pismo, które z procesu bytomskiego nie 


wysnuło należytych konsekwencyj, które za- 


miast dać wyraz uczuciom i rozgoryczeniu ca- 
łego społeczeństwa polskiego wobec niesłycha- 
nych faktów, stwierdzonych w Bytomiu, ata- 


rało się poniekąd nawet wrażenie tych faktów | 


osłabić i zatrzeć. Organ krakowskich konser 
watystów milczał o procesie tym tak długo, 
dopóki nie nastąpił w nim ów zwrot niespo- 
dziewany, pojednanie stron przeciwnych. Wów- 
czas dopiero uznał za stosowne podać w kró- 
tkiem streszczeniu przebieg procesu i nawią- 
zać do niego kilka uwag własnych. — Leez 
z uwag tych mie przebija bynajmniej oburze- 
nie na krzywdy, wyrządzane ludowi polskiemu 
na Śląsku. Przeciwnie, czytając wywody „Cza- 
su", odnosi się wrażenie, że bardziej, niż te 
krzywdy, dotknął go fakt, iż odsłonięcie gwał- 
tów śląskiego duchowieństwa i moralne zwy- 
cięstwo sprawy polskiej jest owocem enerzi 
cznej polityki radykalnego strounictwa pol- 
skiego i radykalnego organu narodowego. 
Postępowanie tego organu i stojącego poza 
nim stronnictwa było w tym wypadku zupeł- 
nie poprawne. Obowiązek narodowy nakazy- 
wał mu wprost wydobyć na jaw nadużycia 
duchowieństwa śląskiego. Jeśli zaś do jego 
twierdzeń zakradły się pewne niedokładności, 
to jest to w podobnych wypadkach, gdzie tra- 
dno 6 udokumentowane stwierdzenie faktów, rze- 
czą niemal nienniknioną. — Gdy zaś wydawcy 
„Górnoślązaka* przekonali się w ciągu roz- 
praw sądowych, że nie wszystkie zarzuty da- 
dzą się ndowednić, sami ofiarowali się odwo- 
łać je w stosownej formie, pierwsi przeciwni 
kowi podali rękę do zgody, co chyba i zə sta- 
nowiska czysto katolickiego zasługuje na u- 
znacie. Organ krakowski tymczasem nia zdo- 
był się na zaznaczenie tego uznania, ani na- 
wet na należyte stwierdzenie samego faktu — 
natomiast zaznacza w toku swych uwag, że 


go procesu oceniać działalności środków, uży- 
wanych przez poszczególne polskie stronnictwa 
na Śląsku*. Uwaga ta brzmi przecież tak, ja- 
koby także działalność tych stronnictw pol- 
skich nie była bez winy, jakoby zwłaszcza w 
tym wypadku można poddać ją ujemnej kry- 
tyce. 

Co więcej! „Czas* nie przytacza żadnego 
z jaskrawych faktów nadużyć kleru, za to 
skwapliwie cytuje to, co nie zostało stwier- 
dzone i co „Górnoślązak* zobowiązał się od- 
wołać.. Przyznaje on wprawdzie, że odsłoniły 
się stosunki bardzo smutne, lecz naprawy tych 
stosunków spodziewa się jedynie po dobrej 
woli i uznaniu wrocławskiej władzy ducho- 
wnej. 

To wyczekiwanie wymiaru sprawiedliwości 
od przeciwników i wrogów naszych jest cha- 
rakterystycznym rysem całej politycznej dzia- 
łalności polskich konserwatystów. Zawodziło 
ono dotychczas w każdym wypadku, lecz mimo 
to panowie ci pozostali niepoprawni. Ta drogą 
społeczeństwo polskie nigdy nic nie uzyska 
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i nie osięgnie. Jeśli tam, gdzie mamy prawo 
żą9ać i domagać się stanowczo uszanowania 
praw naszych, zdawać będziemy wszystko na ła- 
skę strony przeciwnej, więcej stracimy, niż 
zyskamy, zwłaszcza w wypadkach, gdzie żąda- 
nie nasze może osięgnąć skutek pożądany. — 
I z tej przyczyny podwójnie ubolewać trzeba, 
że właśnie organ, mający dostęp do kół w tym 
wypadku wpływowych, nie zdobył się na wy- 
raz silniejszy, na wyraźniejsze zaakcentowanie 
oburzenia i woli polskiego społeczeństwa. 


Nieładna sprawa. 


(Koresp. „Nowej Reformy“). 
Wiedeń, 30 marca. 

(—r.) Poruszam tym razem sprawę bardzo 
nieprzyjemną. Sądzę, iż spełniam swój obowią- 
zek, gdyż milczenie w takim razie, względnie 
pozostawienie sprawy w zawieszeniu, miałoby 
niezawodnie przykre następstwa, a co gorzej, 
przyniosłoby ujmę powadze naszego przedsta- 
wicielstwa parlamentarnego w Wiedniu i dało- 
by sposobność wrogom naszym do ubliżania 
czci polskiego imienia. 

Pod koniec świeżo odroczonej sesyi Rady 
państwa — opowiadają głośno w parlamen- 
cie — wezwał jeden z członków Koła polskie- 
go woźnego w parlamencie, aby mu odniósł 
pakiet pism do domu. Jest to zwyczajem, że 
posłowie każą sobie nagromadzone protokóły 
stenograficzne z. posiedzeń izbowych i przedło- 
żenia albo odnosić do mieszkania w Wiedniu, 
albo też posyłać przez pocztę do miejsca sta- 
łego pobytu Woźny ów, widząc olbrzymią pa- 
czkę, którą na raz trudno byłoby mn odnieść, 
chciał sobie ułatwić przeniesienie przez podzie- 
lenie jej na dwie części, aby partyami spełnić 
zlecenie posła. Otworzywszy w tym celu pa- 
czkę, zdziwił się niezmiernie, widząc, iż zawie- 
ra ona oprócz zwyczajnych druków parlamen- 
tarnych, mnóstwo papieru zwyczajnego i listo 
wego, koperty, ołówki, pióra it.d., razem sztuk 
przeszło tysiąc czterysta. Woźny doniósł kan- 
celaryi izbowej o tem niebywałem zdarzeniu. 
Dyrektor kancelaryi , stwierdziwszy fakt, ode- 
brał zdobycz i zawiadomił o tem prezydenta 
Vettera, który doniósł o rzeczy prezesowi 


„Die uważa za właściwe z okazyi właśnie te-i Koła. Podobno przewodniczący Koła udzielił 


posłowi ostrej nagany. Nie mogę atoli przy- 
puszczać, żeby tem miała się zakdńczyć spra- 
wa, zwłaszcza, iż nie jest ona tajemnicą mię- 
dzy służbą i urzędnikami kancelaryjnymi par- 
lamentu i że prawie na pewno można się spo- 
dziewać, iż w formie nienawistnej dla nas po- 
jawi się w pismach niemieckich i prawdopodo- 
bnie stanowić będzie treść interpelacyi lub za- 
pytania, wystosowanego do prezydenta na je- 
pe z najbliższych poświątecznych posiedzeń 
zby. 

Koło polskie nie może nie zająć się najdo- 
kładnieiszem zbadaniem tej brzydkiej sprawy, 
a jeśli to, co powszachnie opowiadają, okaże 
się prawdą, wtedy Koło nie może ani chwili 
wahać się nad wykluczeniem takiego 
posła ze swojego grona. Wydaje mi się rze- 
czą zbyteczną wyłuszczać argumenty, zniewa- 
lające do takiego a nie innego postąpienia. 
Wystarczy powołać się, jakby wyglądało po- 
ważne i wpływowe stronnietwo, cierpiące w swo- 
jem gronie osobnika, nie umiejącego odróżnić, 
co jest własnością jego a parlamentu. 
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Należytość należy naprzód nadsyłać przekasem pocztowym. 


Był podobny wypadek z Mittermayerem, po- 
słem antigemickim. Zarzncono mu, że w mio- 
dości, będąc kelnerem, targnął się na własność 
obcą. Gdy zarzut sprawdził się, stronnictwo 
Lregera wyklaczyło go bez namysła natych- 
miast ze swojego klubu. Za Mittermayerem 
przemawiały pewne łagodzące okoliczności: był 
wtedy jeszcze chłopcem i znajdował się w nę- 
dzy. 

W tym wypadku byłaby pobłażliwość lub 
jakiekolwiek względy wręcz występkiem prze- 
ciwko własnej czci i powadze. Sprawa bądź 
co bądź musi być wyświeconą należycie i za- 
łatwioną. 


Wiadomość o tym skandalicznym, bądź co 
bądź, wypadku dostała się już do dzienników 
ruskich. Pisze o nim „Diło*, a „Przegląd“, re- 
jestrując to doniesienie, wyraża opinię, że Koło 
polskie, po zbadaniu sprawy, powinno pozbyć 
się czemprędzej takiego posła. 

Ponieważ mieliśmy sposobność zasięgnąć au- 
tentycznej informacyi i stwierdzić, że fakt, o- 
pisany przez naszego korespondenta, jest zu- 
pełnie zgodny z prawdą, więc nie uważamy, 
w tem stadyum sprawy, za rzecz właściwą i 
wskazaną, aby nazwisko posła, który dopnścił 
się tak brzydkiego przekroczenia, pokrywać 
tajemnicą, gdyż w takim razie „odiam“ spa- 
dłoby niejako na całe Koło polskie i dotykaćby 
musiało czci wszystkich jego członków tak dłu- 
go, ażby Koło, zebrawszy się na nową sesyę, 
miało możność pozbycia się intruza. — Wobec 
tego nie wahamy się wyjawić nazwiska tego 
posła. Jest nim Andrzej Wilk, poseł z V ku 
ryi okręgu Jarosław-Łańcat Cieszanów Jawo- 
rów-Gródek. Sądzimy, iż wymieniając jego na- 
zwisko, uwolnimy tem samem Koło polskie od 
zajmowania się jego osobą; nie wątpimy bo- 
wiem, że Andrzej Wilk nie pojawi się już w 
parlamencie, gdzie naraziłby się na bardzo nie- 
miłe zajścia, a mandatn poselskiego nie zdo 
łałby uratować. Andrzej Wilk zrozumie, że 
karyera jego w życiu publicznem, i tak w grun 
cie rzeczy bardzo marna i wcale nieszczegól- 
nej używająca konduity, raz na zawsze jest 
zapieczętowana. 

Andrzej Wilk reprezentował w parlamencie 
kuryę okręgu Jarosław— Łańcut— Cieszaaów— 
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Sprawy ruskie. ~ ` 
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Lwów, 30 marea. 
(Memoryal raski w sprawie uniwersytetu. — S'rejk gi- 
mnazyastów ruskich. — Grecko-katolicki, czy rusko-ka- 


t licki? — Depatacya u ks. biskupa Chomiszyna.) 


Memoryał, który w sprawie założenia uni- 
wersytetu ruskiego we Lwowie w styczniu 
1902 r. wręczyli ministrom Koerberowi i Har- 
tlowi pp. Horbaczewski i Poluj, profesorowie 
z Pragi, tudzież posłowie Romańczuk i Bar- 
wiński, dopiero wczoraj uznano za stosowne 
ogłosić, a to w celu wytłomaczenia społeczeń- 
stwu ruskiema tej obojętności, z jaką się rząd 
centralny do jego potrzeb odnosi. Dokument 
ten, mimo tajemniczości, jaką go dwa lata 
przeszło osłaniano, nie zawiera nic ciekawego. 
Oprócz krótkiego a tendencyjnego szkicu hi- 
storyi istniejącego we Lwowie- uniwersytetu, 
położono w nim główny nacisk na utrakwizm 
tego ostatniego, a wreszcie przytoczono te 
wszystkie argumenty statystyczne i rzeczowe, 
któremi się Rusini w sprawie uniwersyteckiej 
od lat czterech stale posługują. Najciekawszy 
ustęp memoryału stanowi obrona studentów ru- 
skich, którzy w liczbie sześciuset urządzili 
znaną seresyę z uniwersytetu lwowskiego przed 
zarzutem lekkomyślnej awanturniczości i ule- 
ganiu agitacyi. Otóż, według autorów memo- 
ryałn, przyczyny sezesyi leżały nie w agitacyi, 
bo wśród 600 przeważnie ubogich studentów, 
agitacya taka nie mogłaby wogóle znaleźć po- 
wodzenia, ale w ignorowania przez władze a- 
niwersyteckie tych nielicznych praw, które Ru- 
sinom w uniwersytecie lwowskim rząd wie- 
deński przyznał. A ignorowanie tych praw 
było tak wielkie, że w czasie krytycznym se- 
nat uniwersytecki nie zawahał się zaapelować 
do polskiej młodzieży uniwersyteckiej, „aby 
z całą stanowczością broniła bliżej nieokreślo- 
nych przywilejów lwowskiej „Almae Matris*, 
powagi i honorn uniwersytetn przed objawami 
dzikości ruskiej młodzieży*. Memoryał kończy 
się stwierdzeniem jeszcze zresztą niedowie- 
dzionego faktu. że Rusini posiadają jnż obe- 
cnie dość odpowiednio wykwalifikowanych u- 
czonych do obsadzenia potrzebnych katedr uni- 
wersyteckich. 

W sprawie strejku uczniów gimnazyum ru- 


Jaworów— Gródek, skąd zyskał mandat jako|skiego we Lwowie zamieściło wczoraj „Diło* 


zandydat stronuictwa ks. Stojałowskiego. — 
W pierwszym rzędzie będzie rzeczą tego stron 
nictwa, którema Andrzej Wilk zawdzięcza 
mandat poselski, zająć się jego osobą i zma- 
sić go do złożenia mandatu, gdyby dobrowol- 
nie tego nczynić nie zechciał. 

Dla wyjaśnienia sprawy dodać winniśmy, że 
w parlamencie są do dysvozycyi wszystkich 
posłów papiery zwykłe i listowe, koperty, pió 
ra. ołówki i t. p. przybory do pisania. Używal- 
ność tych przyborów ogranicza się jednak, z 
natury rzeczy, na mury parlamentu i ma na 
celu załatwianie przez posłów korespondencyj 
i spraw, bądź publicznych, bądź nawet osobi- 
stych, podczas dłagich, przewlezłych posiedzeń, 
trwających nieraz po kilkanaście godzin. Na 
wszelki sposób przybory te do pisania są wła- 
snoŚścią parlamentu, opatrzone są stam- 
pilią „Abgeordneten Haus“ — a że żadnemu 
z posłów nie przysługuje prawo uważania tych 
przyborów za swoją osobistą własność i zabie- 
rania ich do domu, — o tem nigdy dwóch zdań 
nie było i być nie może. 


następujący komunikat oficyalny: „Uczniowie 
obu równorzędnych oddziałów V klusy akade- 
mickiego gimnazynm we Lwowie opościli sa- 
mowolnie i wbrew wyrażaemu ostrzeżenia dy- 
rektora naukę szkolną w dniach 28 i 29 b. m, 
wskutek czego w myśl przepisów szkolaych i 
jednogłośnie przez ciało nanczycielskie po- 
wziętej uchwały każdy poszczególny uczeń tej 
klasy przestał być uczniem akade- 
mickiego gimnazyum. Po feryach świą- 
tecznych sprawa będzie ostatecznie załatwiona, 
a w cela ponowuego ewentualnego wpisu obo- 
wiązani są rodzice zjawić się osobiście z sy- 
nami w kancelaryi dyrekcyi, gdzie dowiedzą 
się o warunkach ponownego przyjęcia, wzglę- 
dnie o przyczynach nieprzyjęcia ich synów“. 

W ostatnich czasach wskutek rozpolityko- 
wania księży ruskich zaczęła się także na do- 
kumentach urzędowych zmieniać nazwa obrząd- 
ka grecko-katolickiego na  „rusko-katolicki”, 
„rasko-nnicki*, „ukrarńsko-katolicki* i t d., 
stosownie do politycznych przekonań probo- 
szczów. Aby temu nieładowi zapobiedz, zarzą- 


Ksawery Sandor-Gjalski. 


W Wie'ki piątek 


Przełożył z chorwackiego 
Tau-gama. 


Z wielkiego strachn biegła i biegła siereta, 
nie wiedząc, dokąd i po co, pragnęła tylko 
znaleźć się co prędzej wśród gęstego lasu, 
aby się nkryć przed straszną bandą roz- 
wścieczonych ludzi, co napadła na obozowisko 
i rozpędziła kobiety i dzieci, a ojca i innych 
cyganów powiązała i gdzieś daleko popędziła. 
Oh, dziecię drżało na całem ciele, ale przecież 
ostrożnie i chytrze wybierało ścieżki i przej- 
ścia, któremi się dalej przemykało. 

Zrazu uciekało bez pamięci od „złych lu- 
dzi* i dopiero, kiedy znalazło się tak daleko, 
że już nie dochodziły doń żadne krzyki i wrza- 
ski ludzi, poczęło rozmyślać i tłomaczyć sobie, 
dlaczego to tak było, dokąd popędzą ojca i 
dziadka, co też się stało z mamą i z bratem i 
najmłodszem dzieckiem, gdzie się rozbiegła re- 
Bzta cygańskich dzieci i dlaczego stara Jano- 
wa, zawsze taka dobra wieśniaczka, taka była 
rezgniewana i właśnie ona najwięcej targała 
na matce sznury korali i niszczyła pod szato- 
rami wszystko, co jej wpadło pod rękę. Dla- 
czego? — pytało dziecię, a do główki jego za- 
częło napływać coraz więcej i więcej myśli. 
Domyślało się, że to całe wielkie nieszczęście — 
pewnie przez te konie ze wsi, co się każdego 
dnia i każdej nocy pasły w pobliżu cygańskich 
szatorów. I dziad i ojciec i inni cyganie za- 
wsze coś między sobą szeptali i wkońcu umó- 
wili się, że odpędzą konie stąd gdzieś dale- 
ko — tam gdzieś za Sawę. Ale podczas tych 
wszystkich nocy nie było dobrej sposobności, 
żeby konie pochwytać, chociaż i dziad i ojciec 
i reszta cyganów z oka ich nie spuszczali, 
jak psy ich strzegli i dopiero dzisiejszego ran- 
ka przed zorzą nadarzyła sią sposobność i ln- 


pędzili. Ale zaledwie się to stało, oto za małą 
chwilę zjawili się ludzie, pędząc przed sobą 
lkonie j cyganów. 

| Żal się zrobiło dziecku i koni i cyganów. 
| Żal mn było, że ojciec nie będzie mógł kupić 
|matce, co jej obiecał, jeżeli szczęśliwie: odwie- 
dzie konie, a pytało się też samo siebie z tro- 
ską, czy też nie będzie źle ojcu tam, gdzie go 
popędzili i jak matka i opuszczone cyganki 
hędą mogły chodzić po Świecie bez mężów. — 
A już najwięcej żal mu było tej świni, którą 
matka właśnie na wieczór przed owem nie- 
szczęściem znalazła pod płotem zdechłą, ale 
jeszcze świeżą; trzeba ją było tylko na tę noc 
zakopać w ziemię, a dziś rano możnaby ją jnż 
było piec na rożnie. Żal zwiększał się z ka- 
żdą chwilą, gdyż dziecię bardzo było wygło- 
dniałe. Od wielu dni nie było uczciwego po- 
żywienia; włościanki ze wsi mało dawały chle- 
ba, gdyż było to pod wiosnę, więc i lad wiej- 
ski nie opływał w dostatki. Wziąć lub znaleść 
nigdzie nie można było niczego; drogą prze- 
jeżdżało mało powozów i bryczek, tak więc 
prawie grosza nie wyżebrały cyganięta. Źle 
było i nie wiodło się — a teraz poprostu kur- 
czy się żołądek od głodu i pragnienia. Wkoń- 
cu doszło dziecię do lasu i wcisnęło się w 
pierwszą gęstwinę, jaka się pokazała. Nie mo- 
gło iść dalej, Było mu zimno i głodno. Poczęło 
więc zbierać gałęzie i chrust, co leżały do 
koła; znalazło gdzieś między łachmanami, co 
przykrywały zbiedzone ciało, kilka zapałek i 
zabrało się do przyrządzania ognia. 

Było to dziewczę ośmio lub dziewięcioletnie. 
Czerwone, niebieskie i zielone łachmany miały 
mu służyć za to, czem dla drugich ludzi jest 
bielizna i ubranie. W  zupełoości służby tej 
nie wypełniały one; przeciwnie — słabe, nę- 
dzą i koczowniczem życiem zmęczone ciało 
przeglądało wszędzie z pod potarganych strzę- 
pów wśród zimnego, wiosennego rana, zzię- 
bnięte od ostrego północno-wschodniego wia- 
tro. Stan i całe ciało jeszcze dość niezgrabne, 
jak ciało podrastającego dziecka. Nie było je- 
szeze w niem gibkości i wdzięku dziewczęce- 


dzie wskuczywszy na komie gdzieś zaraz po-'go. Ale za to lica! Prawdziwe cygańskie, pię- 
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sie, w cndownam zawinięcin ust, już teraz peł- 


jak ów śnieg tam pod krzakiem — i nie za 
drobne, ani też za wielkie, zupełnie takie, ja- 
kie opiewa nasza ludowa pieśń, porównując je 
z perłami. Smagło ciemna płeć na myśl przy- 
wodzi połysk i miękkość jedwabiu i jasne o- 
brazy gorących ziem południa, A przy tem 
pięknem licn owe wielkie i pełne, ciemne i 
głębokie oczy, ocienione długiemi, wilgotnemi 
rzęsami! Nad temi cudnemi dziecięcemi oczyma 
wiją się gęste brwi w jakiejś wdzięcznej, nie- 
oznaczonej linii. 

Dziewczę nie zdołało jeszcze na dobre roz- 
miecić ognia na kupie chróstu, gdy wtem u- 
słyszało za sobą czyjeś kroki i głosy. Prze. 
straszone, zostawiło co prędzej ogień i chciało 
jaż pobiedz dalej, lecz trwożne oczy poznały, 
że stoi przed niemi dziad-ślepiec ze swoim 
chłopcem - przewodnikiem. Zdawało się dziew- 
częcia, że widziało ich gdzieś na jarmarku, 
czy na drodze; strach je ogarnął — i cyga- 
niątko zostało przy ogniu i bliżej się przysu- 
nęło, jakby go chciało zająć wyłącznie tylko 
dla. siebie. 

Żebracy w pierwszej chwili ani się nie o- 
glądali na cygankę. Spokojnie ponsiadali przy 
ogniu, a chłopak począł wydobywać z torby 
różne rzeczy, między któremi poznało cyganię 
trochę ziemniaków, jaj, cebuli, a uawet i kość 
z suszonem mięsem. Bez żadnego vytania wziął 
chłopak kij i począł nim ogień rozrzucać i 
dmuchać na płomień, poczem na węgle nałożył 
ziamniaków i jaj. 

— Ak — dasz i mnie? Takam głodna. Pro- 
szę cię, proszę bardzo! mówiło szybko 
dziewczę, nie mogąc dłużej wstrzymać się 
z pragnienia i głodu. 

— A jeszcze czego, tobie, zamurdzane cy- 
gańskie szczenię! — odpowie grabo chłopak 
i poruszył się, jakby ją chciał odpędzić stam- 
tąd 


kne lica. Miały w sobie całą prawidłowość i|i głodna jestem. już kilka dni nie ciepłego nie 
szlachetność południowej piękności w swoim | jadłam. Zmiłaj się, będzie dość i dla mnie. Daj 
owalu, w pięknie wykończonym, równym no-!mi choć tę kość, ot tam, co masz... 


— Patrzcie na nią! Jeszcze kość! — odpo- 


nych i soczystych, ukrywających ząbki piękne, | wiedział chłopak z widoczną złością, lecz czy 


mu się dziecię spodobało, czy rzeczywiście się 
nad niem złitował, począł dalej nieco spokoj- 
niej i przyjaźniej: — To tybyś chciała najle- 
psze?.. tego ani ja nie dostanę, to się należy 
strykowi, bo stary. Nie widzisz, że jest jeszcze 
mięso na kości? O, patrz! 

— Ja dziś nie jem mięsa! — wmięszał się 
do rozmowy ślepiec. — Ale i ty nie będziesz 
jadł, Jakóbie. Czy to nie wiesz, że dziś wielki 
piątek, kiedy to nam miłosierny i kochany 
nasz Pan Bóg, Jezus Chrystus — wieczna mu 
chwała i cześć (i starzec począł się żegnać i 
kiwać pochyloną głową i bić się w piersi) — 
zabrania jeść mięso, ale każe pościć i myśleć 
o naszych grzechach, za które on dzisiaj roz- 
pięty na krzyżu, tylko na to, aby nas zbawić 
i wyjednać u Boga Ojca zlitowanie za nasze 
grzechy i przebaczenie, byśmy weszli do kró- 
lestwa niebieskiego! Dzięki Ci i chwała, Jezu- 
sie drogi! — zakończył starzec i zapadł w mo- 
dlitwę. 

Tymczasem dzieci dalej patrzyły na zie- 
mniaki i na jaja, uważnie gmerając po we- 
glach. Wśród tego zawiązała się między niemi 
rozmowa. Chłopak chciał wiedzieć, skąd się cy- 
ganiątko tutaj wzięło? Z początka nie chciało 
dziewczę opowiadać swego nieszczęścia. Ale 
chłopak chytiro stawiał pytania za pytaniem, 
dopóki nie wyspowiadał dziewczyny ze wszy- 
stkiego, mimo całej jej przebiegłości, strachu 
i ostrożności. 

— E, po co szli kraść! — ta, dobrze im 
tak, teraz ich powieszą. Co myślisz, — konie 
kraść! To nie mała rzecz. — Nieprawdaż, 
stryka? 

— Eh — mój dziadek powiadali, ża cygany 
muszą tak robić, że prawdziwy cygan nie mo- 
że inaczej, kiedy nie ma nic nigdzie. On tem 
nas żywił. Ach — byliśmy jaż wszyscy stra- 


SZ Ale ja nałożyłam ogień, tom myślałe, że..! sznie głodni, — a za konie byłby cjciec do 


stał pieniędzy i byłby matce dosyć tego na- 
kupił — odpowie dziewczyna. 


— "Teraz ci nakupi — pewnie na szubieni- 
cy! Dobrze mu tak, patrz — i mój stryko 
niema nic nigdzie, — a przecież nie kradnie. 


Kraść to wielki grzech. Ani ja nie kradnę. — 
ledwie, że wezmę kiedy jaką zapomnianą okrn- 
szynę chleba albo w lecie śliwkę jaką, grusz- 
kę — i to, kiedyśmy już bardzo głodni. A to 
nie jest kradzież. Nieprawdaż, stryku? 

Starzec-ślepiec w końcn zaprzestał modlitwy. 
Teraz odezwał się do chłopaka i rozpoczął roz- 
mowę z dziećmi. Najprzód uspokoił małą, że 
nikt nie będzie wieszał jej dziada, ani ojca, 
bo chociaż panowie są bardzo srodzy i niemi- 
łosierni i strasznie katują biedaków, to jednak 
nie wolno im wedle własnej woli wieszać, bo 
król tego nie chce, a ou jest od Jezusa Chry- 
stusa ustanowiony i wedle jego woli włada, a 
Chrystus jest przyjacielem biedaków, za niemi 
się najbardziej ujmuje; za nich cierpiał i za 
nich dał się na krzyż przybić, bo musiał pa- 
trzeć, jak ówcześni panowie — faryzeusze i pu- 
blikanie — strasznie męczyli biedny, głodny 
naród. 

— Błogosławieni, którzy na tym świecie ści- 
gani są, męczeni i zapomniani, albowiem ich 
jest królestwo niebieski»! Tak mówi vau nasz 
i Bóg Jezus Chrystus. I on opnścił królewskie 
dwory w Jerozolimie, chociaż był królewskiego 
rodu i potomek króla Dawida. Wolał wziąć ra- 
czej kij żebraczy w rękę i jak żebrak chodzić 
po Świecie, spuszczając się na łaskę bożą, któ- 
ra pamiętała o nim, jak pamiętała o zwierzę- 
tach w lesie i o liliach wodnych! I najbardziej 
lubiał ubogich około siebie, a sytych i drapie- 
żnych panów wiecznie karcił i biczem pędził. 
Za to go też i przybili va krzyżu, ale on chę- 
tnie cierpiał, bo tem pomagał nam biedakom, 
zbawił nas i otworzył nam drogę do nieba, 
gdzie nie będziemy się już musieli tłuc od pro- 
ga do progu, lecz będziemy razem z Nim 1 ze 
świętymi apostołami i świętym męczennikami 
oglądali oblicze boże -— wszyscy w złocie i 
wszyscy błogosławieni. 

Starzec umilkł, a dzieci począły się krzątać 
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dziło namiestnictwo niedawno, aby w doka-|ststek, lees nie eksplodowała. Dwa 
mentach urzędowych używano wyłącznie na-|inne nie trafiły, poczem „Korejec* wrócił do 
zwy „grecko-katolicki*. Nie spodobało się to| „Warjaga”, a za nim okręty japońskie wpłynęły 
naturalnie „Diła** które powołując się na za-|do kanału. 

twierdzone przez kuryę rzymską postanowie- O godzinie 7 rano we wtorek dnia na- 
nie ostatniego prowincyonalnego synodu ru- stępnego kapita» japońskiego krążownika Czijode 
skiego, utrzymuje, że właśnie nazwa „rusko- posłał ultimatam do kapitana Warjaga, kopie zań 
katolicki“ jest jedynie prawną i oficyalną i do-| przesłał kapitanom wszystkiehinnych 
radza, aby księża, pisząc na dokumentach, okrętów wojenny eh. Ultimatam brzmiało: „Ze 
stosownie do zarządzenia namiestnictwa, „gre-| względu na wybuch wojny między Japonią a Ro 
cko-katolicki*, dodawali w nawiasie „rusko- |syą, rosyjskie okręty Warjag i Korejec muszą o- 


katolicki*, Dlaczego nie „rusko-ukraińsko-ka- 
tolicki*? W pewnych stanach chorobliwej ma- 
nii, rzekomo patryotycznej, można dojść nawet 
do takich absurdów. 

U ks. dra Chomiszyna była w niedzielę 
deputacya ruskiej inteligencyi stanisławow- 
skiej z radcą Karanowiczem na czele, która 
złożyła mu gratulacye z powodu mianowania 
go biskupem stanisławowskim. W odpowiedzi 
na przemówienie radcy Karanowicza wyraził 
ks. Chomiszyn nadzieję, że powiedzie mu się 
pokonać trudności, o których wie, że go na 
nowem jego stanowisku czekają, i że zdoła 
doprowadzić jego pieczy powierzony lud tam, 
gdzie go oczekuje lepsza dola. 


Bitwa pod Czemulpo. 


„Daily Mail“ ogłasza list rzeczoznawcy wojsko- 
wego, który był naocznym świadkiem bitwy pod 
Czemalpo. List ten jest niemal historycznym doku- 
mentem. Podaje dokładny i szczegółowy obras bi- 
twy, niecenzurowany przez Japończyków. Japońscy 
eenzurowie pezwalali bowiem podawać w telegrafi- 
asnych opisach tylko główne epizody, a chociaż, jak 
się okazuje obecnie z niniejszego listu, nie prze- 
kręcali faktów, to jednak nsiłowali nkryć swoje 
straty. Tesuniczne szczegóły dowedzą, że „Warjag* 
ucierpiał więcej w walce, niż przypuszczano, I że 
straty w lndsiach były daleko większe, nie podano 
bowiem poprzednio lekko rannych. W niecałej 
godzinie pociski japońskie zniszczy- 
ły ten okręt bojowy, uważany za wyborny, a co 
najważniejsza, okazało się, że pancerze rosyjskiego 
okrętu nie były odporne wobee siły wybuchowej 
japońskich granatów. — Bitwę prowadsił głównie 
okręt wojenny japoński „Asama*, objętości 9750 
top, ktoremu udało się w tak niesłychanie krótkim 
ozasie zniszczyć zupełnie krążownik rosyjski „War- 
jag“, objętości 6500 ton. „Korejsc* nale ode 
grał żadnej roli w bitwie. Japończycy nie 
zważali zupełnie na jego strzały, rzncane z armat 
starego systemu, które absolutnie nie docho- 
dziły cola. — Podajemy ważniejsze ustępy z oma- 
wianego llsta: 

„Dnia 8 latego znajdował się w porcie statek 
amerykański „Vieksburg*, angielski krążownik „Tel- 
bot“, franenski krążownik „Pascal“, włoski „Elba“ 
i dwa rosyjskie okręty „Warjag* i „Korejee*. Nie 
było jeszcze wypowiedzenia wojny, lecz wiedzieliś- 
my, że atesunki dyplomatyczne zostały aerwane. — 
Nagle e godz, 4 m. 20 po południa japońska eska- 
dra ukazała się na hcryzoncie, płynąc ku dłagiema, 
wąskiemu kanałowi, prowadzącemu do portu. Skła- 
dała się s krążownika „Asema“, „Takaczilo” z fla- 
gą admirała Urin, „Caijoda*, „Naniwa“, „Niitaka * 
i „Mijako“, a dwoma keatrtorpedowcami, ośmia tor- 
pedoweami ! trzema statkami transportowemi: „Tai- 
ten Maro", „Olara Maro“ i „Heigo Maru“. Trans- 
portewce sarzaciły kotwice z krążownikami „Czijo- 
da“, „Niitaka*, „Mijake“ i czterema torpedowcami, 
reszta ©akadry zajęła pozycyę na wschód od w5- 
spy Joko!mi. 

Dowiedzieliśmy się później od oficerów rosyj- 
skich, że łódź działowa „Kerejec*, która wypłynęła 
s przystani w południe tego samego dnia, spotkała 
tiotę japońską właśnie w chwili, kiedy ta wjeżdża- 


pościć port Czemałpo do poładnia 9 lutego“. 

Debaty kapitanów trwały długo, nie brał w nich 
ndziała dowódca amerykańskiego statkn Vicksburg. 
Rosyjscy kapitanowie żądali, aby neutralne 
okręty wojenne eskortowały ich namo- 
rze otwarte, na tej podstawie, ponieważ C z o- 
mnlpo zostało uznaane jake port nesu- 
tralny. 

Łódź s oficerem angielskim popłynęła do flago 
wego japońskiego okrętu Takacziho. Tymesasem Ro- 
syanie zrzaesli drewniane rządzenia è balast do 
morsa i gotowali się do akeyi. O godz. 11 m. 30 
nkończyll wojenny rynsztanek i popłynęli kn otwar- 
temu morza. Wiedzieliśmy, że oba statki muszą iść 
na dno. 

W dwadzieżecia minat później, kiedy resyjskie 
okręty były mniej więcej o estery mile eddalone 
od angielsskiago krążownika „Talbot-Asama*, ros- 
| poesęto ogień. Oddalenie wynosiło 8000 jardów 
Japończycy strzelali ze swoich 8-calowych dział. 
Przez pięć minut strzelali powoli na Warjaga 
nie trafiając. Kilka pocisków plusnęło w we 
dzie w odległości pięcinset i więcej jardów od ro 
syjskich okrętów. Wtedy to Rosyanie zaczęli edpe 
wiadać, a równocześnie wzięły udział w bitwie 
wazystkie inne okręty japońskie. Taż po godz. 12 
kanonada była jnż silna i gwałtowna. Widziałam 
jak pięć granatów, jeden po draugiem, ugodził 
w Warjaga wśród blaska ognia i tumanów dymu 
Na Korejec Japończycy nie zwracali eałklem uwagi. 
Strzelano na nim s S8-calowych daia? starege sy 
j stome. 

O godz. 12 m. 15 Warjag anajdowsł się keto 
wyspy Jodolni, kiedy Japończycy pedpłynęli bliżej. 
W tej chwili granat uderzył w podstawę jega 
głównego masasta, eo wywołałe eksple- 
zyę amnunicyl, nagromadzonej dla dzia? okręto- 
wych. Słup ognia bachnął w górę — widalułem go 
bez szkieł. Następny pecisk zniszczył jego przedni 
pomest, który pożar objął w tej samej chwili. Przea 
szkła widziałem postacie Rosyan, gaszących z wy 
siłkiem ogień; działa opuszezono, przez pięć minnt 
nie odpowiadano na strzały japońskie, dopóki ogień 
nie został ugaszony. 

O gods. 12 m. 45 wśród niesłychanego naszego 
wzruszenia Warjag i Korejee opisały półkola i 
popłynęły z powrotem do portu. Warjag był już 
anpełną ruiną, mimo te jeszcze odpowiadał 
na straały japońskie. 

Japończycy nie popłynęli za nim. Później do 
piero Mijako i kontrtorpedowiec podpłynęły na od- 
ległości trzech mił morskich i obsorwowały, ce się 
się działo, poczem wróciły. 

Ogień huchał, kiedy zbierano s pokłada rannyeh. 
Czterdziesta jeden eficerów i Żołnie- 
rzy zabitych, ośmiu było tak ciężko rannych, 
że umarli w ciągu 48 godzin, sześćdaziesiącio 
ezterech było rannych bardzo poważnie, a bar- 
dse snaczna liczba lekko rannych. 

Na boku, obrócoBym do portu widoczne były trzy 
wyrwy ed granatów tuż przy linii wednej. Tędy 
napłynęła woda ło komór węglowych, skąd, wpły- 
wając do hali maszyn, zatopiła kotły tyl 
nych massyn. Okręt z tradnością doczołgał się 
do portu siłą pary przednich maszyn. Ośmiocalowy 
pocisk przetił ścianę okrętn między pierwszóm szo- 
ńciocalowem działem a najbliżazom |13-calowon i 
spowodował straszliwe zniszczenie. luny pocisk mniej 


ła do kanału i esy proz przypadek, ezy|więcej 6 calowy aderzył w trzeci komin, który mi- 


rozmyślnie, „Korejec* dał 


wówesas|mo to nie runął. Druci 6-calowy granat przedzin 


strzał w kieranku nieprzyjacieła, (Jest rawił pancerz dwie stopy ponad linię wedną. Gra- 


to ważny szczegół, który obala sznmne deklaracye 
rządu rosyjskiego, jakoby Japończycy pierwsi sa- 
czepili okręty rosyjskie. Przyp. red.). Wtedy to, po 
tym strzale, Japończycy wyraucill tray ter: 
pedy na „Korejca*. Jedna przeszła spodem po 
prawej stronie okrętn. Ci, którzy byli wtenczas na 
pokładzie, uczuli, że torpeda ugodziła w 


około ziemniaków i jaj. Chłopak wśród tego 
znalazł sposobność, by opowiedzieć dziewczy- 
nie, jaką to ślep stryk mądrą ma głowę, jak 
się rozamie na wszystkiem i może tyle omie 
ce i nie jeden jegomość. Nawet namówił star- 
ca, by opowiadał sam o sobie i swojej mądro- 
ści. I starzec rzeczywiście się rozgadał, xie 
dbając o to, czy go dzieci słuchają i rozamie- 
„ją. Opowiadał tam coś z młodości -swojej i dzie- 
ciństwa. Przypominał sobie rodziców, jak je- 
szcze całkiem dobrze się mieli, aż później na 
nieszczęście utopił się ojciec, rąbiąc i dobywa- 
jąc z rzeki lód dla swego pana. I odtąd matka 
wpadała w coraz większą biedę, a już całkiem 
znędzniała, gdy jego wzięli do wojska. Jemu 
tam szło z początku źle, bo był największy 
biedak w całej kompanii, ale przy dobrej woli 
dźwigał się zwolna, a nawet nauczył się pisać 
i czytać, i za to zrobili go frajtrem, a później 
nawet kapralem. Dobrze mu z tem było, gdyż 
zawsze mógł już odtąd od czasu do czasu ja- 
kiś grajcarek posłać matce, która poprostu 
wpadła w nędzę, gdy jej z powodu długu pa- 
nowie sprzedali chałopinę i kawałek łąki. Nie 
miała nieboga z czego Żyć, a nie miała na tyle 
siły, aby mogła iść na służbę. Ale wielkie, 
prawdziwe nieszczęście miało dopiero nadejść. 
Zdarzyło się tak. W pobliżu miasta, gdzie stały 
pałki, zbuntowali'się ladzie. Nie byli zadowoleni z 
płacy, jaką im dawali panowie za robotę w 
polua i za robotę w fabryce jedwabia. Pobun- 
towali się tak, że panowie ich byli w wielkich 
opałach i niebezpieczeństwie. By im pomódz, 
zmówili się inni panowie z miasta, by wojsko 
szło porządek przywrócić. Posłali jego kompa- 
nię. Zbuntowany naród bronił się i przywitał 
żołnierzy kamieniami, kalami i inną bronią. 
Zaczęło się strzelanie. A wtem nagle uderzy 
go coś w same oczy; on zemdlał, padł, a kie- 
dy go przyniesiono do szpitała, powiedzieli do- 
ktorzy, że stracił na zawsze oczy I rzeczywi- 
ście pozostał na zawsze śłepym. Puścili go z 
wojska. Wtedy wziął kij w rękę i kazał się 
rrowadzić, jako żebrak po świecie. Najpierw 
prowadziła go matka, a po jej śmierci, ot ja- 
kieś cndze dziecko. 

— I tak dźwigam swój krzyż! — zakończył 
ślepiec. (D. n.) 


| [me a © - Tm 


naty zniszczyły oba pomosty; jeden z nich pękcął 
nad pokładem, zabijając | raniąc wszyatkich mary- 
narzy, obsługujących tylne działa Działa rosyjskie 
nie były opatrzone w lanety i jeżeli tak samo jest 
na ianyeh okrętach, to nie ma mowy o tem, aby 
jaki pocisk rosyjski trafił okręt japoński. 

Zimna krew | dyscyplina, którą okaznła załoga 
rosyjska, kiedy wsiadała do szala”, aby opuścić o- 
krety, była godna podziwa. Wierzyć się nie chcisło, 
że to cl sami ludzie, którzy przea pięcin minutami 
byli w ognia. (t. k.) 


Echa wojenne. 


(Straż kolejowa w Mandżuryi. — Napad rozbójniczy na 
pociąg. — Opinia rosyjska o armii japońskiej. — Polo 
wanie na szpiegów japońskich.) 

Jak bacznie Rosyanie strzedz maszą kolo! man- 
dżurwkiej, dowodzą listy i korezpondencys nadsyła- 
ne z Mandżuryi do gazet rosyjskich. W dziennika 
„Rasskije Wiedomosti* pomieszczono wyjątki z pry- 
watnego listu pewnego oficera s tetra wojny, da- 
towane z 16 lutege z Nańrzaańlina, w pobli- 
żu Porta Artura. 

„Stoimy już — pisze ten oficer — prawie twara 
w twarz 3 wrogiem. Orzmią już wystrzały: sorca 
nasze jednak dziwnie spokojne. Straeżemy linii ko- 
lejowej i alozowawszy się przy wszystkich mostach, 
stróżujemy w dnie chmurne i moce mroczne. Do- 
stęp do kolei wzbronieny Miejscowa ludność, któ- 
ra już nawyała aważać kolej jako dogodną drogę 
lokomecyjną, obecnie z niej nie korzysta, wiedząc, 
że Japończycy wysłali przeciw niej całą armię dy- 
namitardową. Zresztą także Koreańczycy i Cbińczy- 
ey próbnją wysadzić i zniszczyć tor kolejowy. — 
Znajdujemy się pomiędzy Port-Arturem i Kincsżon. 
Japończycy prawdopodobnie pragnąc xdobyć Port 
Artura prsed przybyciem posiłków z Rosyi, będą 
się starali odełąć nas na przesmyku Kinczżon Í 
zmusić do cofnięcia się do Portu Artara, gdzie sie- 
dzieć będziemy bezczynnie. Ja śpię w ciągu dnia i 
to niewiele, a w ciągu nocy csnwam, sby mię ale 
zastano nieprzygotowanym. W twierdzy arturskiej 
długe możemy się bronić i choćby "yło f£ z 50 000 
Japończyków, to jej nie zdobędą," 

Charbiński korespondent dziennika „Jażnyj Kraj“, 
K. Nosiłow donosi, że wszystkie mechaniczne war- 
sztaty kolei żelaznej wschodnia-chińskiej zaopatrzo- 
ne zostały w dostateczną ilość karabinów systemu 
Berdana; robotniey obowiązani są w każdej chwili 
do chwycenia sa broń i do odparcia Chan Chazów, 
gdyby usiłowali zniszczyć kolej. Tor kolejowy — 
pisze korespondent dalej — broniony jest snakomi- 


cie w ciągu dnia i nocy podjazdami i rozstawione- j 


mi w ważniejszych miejscach posternnkami; szcze. 
gólną opieką otoczone są mosty. W pociągach znaj. 
dają się uzbrojone eddziały. Iutendentura doskona- 
le działa. Codziennie napływają nowe siły z głębi 
| Rosyi. Ten przypływ sił najlepiej dawiedsie Ohiń. 


NOWA REFORMA. 


czykem, że Rosya jest nieswysiężona. Siła i tylko 
siła znajdaje postach na Wschodzie. Tej siły, któ. 
ra już jest obecnie w Mandżuryi, wystarczy dla 
utrzymania w uległości Chińczyków 1 Mengołów. 
Dnia 16 marca ekoło godziny 2 w nocy na 
pocztowy poeląg, idący s Groźnego do Zzkano, na 
drodze Władykankaskiej, dokonane napada. Uzbro- 
jeni rozbójnicy wskoczyli na idący pociąg se srg- 
cznością akrobatów 1 starali się odczapić jeden 
s wagonów, przyczem przecięli rurę hamulca We- 
stinghanza, Pociąg natychmisst stanął. Brygada 
kondaktorska wybiegła z wagonów; rozbójnicy, strze 
lając z rewolwerów, zbiegli. Peciąg po pewnej chwili 
wyruszył dalej w drogę. Rozbójnicy jednak, po ras 
drugi wskoczywszy, starali się edczepióć wagon po- 
cztowy. Kondnktora Petrenkę, który im chaiał prze- 
szkodzić, zrzncili s platformy. Wreszcie wobea zbli- 
żenia się do stacyi Zakał, zeskoczyli z pociąga. 
Zrzucony konduktor poranił się niebezpiecznie. 
Dziennik rosyjski „Raswiedcsik*, oceniając dzia- 
łalność japońskich sił lądowych, dochedzi do nastę- 
pującej konklnayi. „Japoński głównodowodzący pro- 
wadzi całą akcyę z nadzwyczajną przezor- 
nością, konsekwencyą i dąży do zakreślonego 
celn, nie oglądając się na zdania, wyrażane przez 


atwo i Żobractwo, 


cie. Jeden z wypadków nadażycia debresaynneści 
miasta przez zawodewą Żebraczkę wydarzył się w 
początkach fstnienia biara abogieh. Żebraczce udzie- 
lone wsparcia, wkrótee później umierając, zapisała 
[te żebraczka 4000 keron jednemu a tutejszych 
klaszterów. Przeciwdziałanie nałogowama żebractwu 
i włóczęgostwu należy w naszem mieście wyłącznie 
de organów dyrekeyi pelicyi, karanie zań za włó- 
częgostwe do sądu. O ile policya odstawi żebraka, 
niezdolnege de pracy, żebrak taki dostaje natych- 
miastowe pomieszczenie w demu kalek w egrodzie 
Angielskim, a te bez względa na io, czy przyna- 
leży do gminy m. Krakowa, czy też nie, w drugim 
razie dzieje się to na rachnnek właściwej gminy, 
którą wsywa się zaraz, by kalekę sobie odebrała 
Gminy dalsze, które kilkakrotnie płaciły aa kalekę, 
zmuszają ich, w obawie dalszego płacenia, zaepie- 
kowawszy się nim na miejscu, do nieepnasczania 
obrębu swej przynałeżytości. O ile zaś policya od- 
stawi do aresztów miojskich żebraków, zdolnych do 
pracy, to po ukarania ieh sądowem zz włóczęgo- 
odsyła się ich do doma dobro- 
wolnej pracy Brata Alberta, skąd jednak w kró- 
tkim przeciąga zazwyczaj uciekają, cezukająv zoo- 
wu lekkiego chleba w Żebraninie. Dla żebraków, 


postronnych. Akcya prowadzona jest w ten sposób, | niezdolnych do pracy, gmina m. Krakowa posiada 
że jej wynikiem będą jak najmniejsze straty w la- | skromny przytułek, dla symalantów potrzebne by- 
dzineh i jak nejkrótszy przeciąg zmarnowanego |łyby domy przymusowej praay. która te 


czasu. Jeżeli do tego się doda, Że pod jego dewóds- 
twem znajduje się armia doskonale wyćwiesona, po- 
sladająca wysokie przymioty meralne, to musimy 
przysnać, że mamy do czynienia z przeciwnikiem 
grożnym i niebespieeznym. My, będąc w eddalenia 
od teatra wojny, powinniśmy pamiętać, że front 
nasz bojowy jest pięciekrotnie większy, niżeli Ja- 


pończyków, eo może być przyezyną częściowych po- ; 


swestya zależy od uchwały krajewego Sajma. 

Z wyjaśnienia tego wyciągamy następujące wnio- 
ski. A więc policya winna energiczniej przyczynić 
się do oczyszczenia miasta z żebraków, a w końcu 
przez stały i ciągły nadsór utrudniać im pobyt w 
mieście. Posłowie m. Krakowa winni także peprzeć 
w Sejmie i jak najrychlej przeprewadzić uchwałę 
przymusowych domów pracy dla prao- 


rażek naszego wojska; te porażki mogą być uws- | ciwdziałania symulowanej, a wysyskającej egół nę- 


runkowane strategieznemi planami naszego główno- 
dowodzącego, dla depięcia głównego cela, czego z da 
leka cbmyśleć nie podobna*. 

Korespondent „Nowoje Wremin*" donosi s Wła- 
dywostoku pod datą 2 marca. 

Myszkojący tataj szpiedzy japońscy osiedlili się 
tn prawdopodobnie w złych zamiarach na prawach 
obywateli chińskich, To się im łatwo adaje. Chiń- 
czyków tutaj tak wiele, że Japończycy, którzy i 
z oblicza i z nbrania niczem się od nich nie różnią, 
nie mają Żadnej w tem tradności. W Władywo: 
stoku wielokrotnie udało się policyi wykryć prze- 
bieranie się Japończyków za Chińczyków, teraz — 
chcąc miasto zabezpieczyć, policya zmaszonn jest 
robić poszukiwania w chińskiej dzielnicy miasta 
Za Koreańczyków Japończycy się jaż nie przebia- 
ra ją, albowiem, jeżeli Koreańczyk pozaa Japońcay- 
ka, to aresztuje go przy pomocy policyi i oddaje 
w ręce władz wojskowych. Inna sprawa s Chińczy 


Chińczyka , czuje się bezpiecznym; Chińczycy nie 


dzy. A w końcu ogół publiczności pewinisn skie- 
|rować porywy dobreczynneści i zasilać stale tylko 
instytucye, mogące kontrolewać rzeczywisty atan 
ubogich. 

| Jeszcze proces kolejowy. Jak się dowiadu- 
jsmy, hr. Olga Borkowsza wniosła do tntejszego 
aąda cywilnego skargę przeciw skarbowi kolejowe: 
mu s żądaniem edszkodowania ax stradzioną jej 
| kolię brylantową, przez zasądzonego Józefa Pilaw 
stlego. 
| Pobór rekruta. „Wiener Ztg* ogłasza: Cosar- 
jskie rozporządzenie ua podstawie $ 14 saraądza 
| pebór rekruta na rok 1904. 

| Dwa pożary. Dzisiaj rano e godz. 7 straż po- 
jżarna wzywaną była na ulicę Józefa |. 44, gdaie 
|w jednem x mieszkań zapaliła się ściana i safit. 
| W poładnie snów pe godzinie 1 przy ulicy Ska 
wińskiej na realności 1. 10 zapalił się z niewiado: 


Imej przyczyny dach. W obu wypadkach pożaru 
kami. W środowiska ich Japończyk przebrany za | 


straż pod kierunkiem naczelnika p. Nowotnego aga- 
siła ogień w kilkanasta minatach. 


| 

wydają władzom nawet Chanchuzów, którzy ogra- Z Podgórza donoszą nam: Urządzasnie tegoro: 
blają ich ciągle i bezlitośnie. Obecnie policya po-  eanego obchodu „Rękawki* powierzył magistrat to- 
rozlepiała ogłoszenia na widocznych miejscach po, tajszy „Sokołowi*, dając mn praes to sposobność 
rosyjsku i chińsku obwieszczenie, że Chińczyk, któ-| wzbogacenia i tak jaż licznych i donlosłysh zasług 
ry doniesie władzy o ukrywającym się Japończyka, |na polu narodowóm. „Sokół“ dokłada wszelkich 
otrzyma pieniężną nagrodę, ukrywający zać oddani starań celem uświetnienia I utrwalenia dawzej tra- 


zostaną pod sąd wojenny. 


Gelem uregulowania nakładu 
prosimy © 
wozesne nadesłanie prenumeraty. 


Wynosi ona kwartalnie: 

W Krakowie 6 koron. 

W Austro-Węgrzech 8 koron. 

Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika. 

Zwracamy uwagę, że „N. Reforma" posiada 
obecnie debit pocztowy w całem cesarstwie 
niemieckiem , gdzie ją także zamawiać można 
w urzędach pocztowych. 


Kronika. 


Kraków, 31 marca. 


Uroczystości wielkotygodniowe w katedrse na 
Wawelu rozpoczęły się weeoraj o godzinie 4 po 
poładniu odśpliewaniew tak zwanej „ciemnej jutrani‘: 
Dasiaj o godzinie 8 arana dokonano poświęcecia 
olejów, a o godzinie 1ł przed południem odbyła stę 
ceremonija nmywania nóg. Ceremonii tej dopełnił 
ks. biskap - sufragana Anatol Nowak na dwanasta 
starcach z krakowskiego Towarzystwa dobroczyn- 
ności , którymi w tym rokn byli: Józef Cichański, 
liczący lat 62, Andrzej Grabik, lat 68, Stau;sław 
Heudzlik , lat 71, Stanisław Jelonkowski, lar 67, 
Jan Motykiewiux, bt 75, Józef Marek, lat 64, Jan 
Piotrowski, lut 73, Autoni Schmeidel, lat 69, Frau- 
uiszek Winsch , Jat 77, Jan Węgrzyn, lat 73, Pa- 
wel Chochlewaki, lat 73 i Prweł Krzysatofiński, 
lat 77. 

Na piękną tę ceremonię zgromadziło się w kate- 
drze wiele publiczności, niestety jednak , tak jak 
w roku zeszłym, ceremonie odbywały się w prze- 
Btrzeni szczelnie krątami od reszty kościoła odgro- 
dsonej, tak, Że były one dla publiczności prawie 
niedostrzegalne. 

Artystyczna monstrancya. Tautejsza fabryka 
wyrobów plsterowanych i srebrnych M. Jarry wy- 
kovała dla kościoia parafialnego w Tyczynie nlo- 
zwykle osdobaą monRtraacyę srebraą w ognia sło- 
coną. Rysunek i szczegóły ręcznego wykonania czy- 
nią ten aparat kościelny prawdziwom dziełem ssta- 
ki cyzelerskiej, która zaszczyt przynosi Erakowskiej 
fabryce i chlnbnie świadczy o artystycznym pozio- 
mie naszego praemysła w tej dziedzinie. Monstran- 
cyę tę, dzięki uprzejmości zarządu fabryki, ogląda- 
liśmy dziś w redakcyi. Moustraucya wysadzaną jest 
brylantami, perłami i ametystami, a nadto ozdobio- 
ną kilkanasta ślicznie wykonanemi emaliami fran- 
cusziemi. wyobrażającemi postaci świętych. Fanda- 
torami monatrancyi a4 księstwo Radsiwiłłowie, xol- 
latorowie Tyczyna, a Bzczegóły wykonauo według 
wskazówek ks. kan. R. Knendicha, 

Zebractwo w Krakowie. Z powodu artykułu 
pod powyższym tytułem zamieszczonego przed paru 
dolami w naszym dziesniku, w sprawie nadmier- 
nego i przerażającego wprost wzrostu Żebractwa 
w Krakowie, miejskie binte ubogich (VI wydział 
magistratu) ndzieła nam kilka bardzo słasznych i 
sprawę wyjaśniających uwsg. 

Podłag tych wyjaśnień opieka nad ubogimi (ale 
nie nad Żebrakami) w Krakuwie, należy do magi- 
strato, który, mając dla tego eela osobne biaro, dla 
wsporoożezia nędzy wyznacza okołe 70.000 koron 
rocznie. Żebracy, którzy stanowią osobną klasę za- 
robkojących (zarobek dzienny ich wyneni nieraz od 
4 do 8 koron), a którzy składają się po większej 
części z próżniaków, mie ch'ą-ych pracować, lub 
nymulaptów, są a pad epicki isbrockynuej wyłą- 


eseni, jak ta nig wegółe nraktyknio na catym Śzie-| 


dycył i przywrógenia dawnej okazałości uroezy- 
stogo obchodu. — Na ramie tyle donieść może- 
|my, że przy zmierzchn mają przesunąć się przed 
widzami na tle „piekielnege korowodn* postacia, 
będące mosobisniem wierzeń mitycznych lada na- 
szego z Twsrdowskim i i Boratą na esale, Obshód 
aukeńcey przedatawienie w „Sokole“ s stosownej 
treści. 

Niestety snbwencya magistratu na „Rękawkę” 
jest zbyt ezezapłą, a fuadusze unisaizenego powo- 
dzią zeszłorcczcą gniazda sokolego nie poswalają 
na rasie na uświetnienie u całą okazałością pra 
starego obchodu. „Sokół* pedgórski odwołuje wię 
z tego powoda do poparcia ogółu, a ufny, Że ofiar- 
ność publieaności nie zxwiedaie, uprusza miłośników 
| obchodów narodowych e nadsyłanie datków ĝo 3a- 
rządu „Sokola“ podgórskiego, 

Pożar w Tenczynku. Wieczór 38 bm. wybuchł 
|pełar w Dbadynku pp. Prostka | Mataśkiewicza, 
ieżącym tuż przy browarze. Pożar ten natychmiact 
abjął cały budynsk tak, że nia meżna było wyra- 
tować sprzętów, wędlin masaraa Mataśkiowisza, R 
nawet żywego iowepterza, te też epaliła się do 
sztzętnie krowa, bareu i prosiak. Pedczaa požara 
z przernżeniem njrzane, jak 10-letniu dziewczynka 
chelała się schować do azafy przed pożarem. Oid- 
ważny robotnik browaru Antoni Wejrań wpadł do 
palącego się domu, skąd wyniósł dziewczę i wyra: 
tował ją od niechybnej śmierci, za ce należy mu 
się publiczne pedsiękowanie, Przy pożarze czynne 
były sikawki browarniane z urzędnikami i rebe- 
tnikami, sikswka hr. Potoekich i straży egniowej 
z Krzeszowie. Brak boczek i naczyń do neszeuia 
wody do sikawek dał się odezać. Ognia pie udało 
się umiejscowić. 

Słychać, że brewar tenezyński xamierza zorgani- 
zować własną straż cgniewą. 

Sprawy szkół. Rada szkolna krajowa zorgani- 
zowała 4:klasową szkołę ludową męską w Wado- 
wiecach i l-klasową szkołę w Gilowicach w okręgu 
żywieckim; przyznała gminie Luszowice w okręgu 
dąbrowskim bezprocentową pożyczkę w kwocie ko- 
ron 6.000 na budowę szkoły. 

Kolbuszowa, 30 murca. Towarzystwo wsujennaj 
pomody nuuczycieli pow. Kolbuszowskiego wydało 
sprawosdanie sa rox 1903. Tewarmystwe, istniojące 
ed lut trzech, nie rozwija się tak, jakby tege ży- 
asyć sobie należało. Sprawezdanie otwarcie wype- 
wiada opinię, że tak się dzieje a powodu „braku 
selidarności i wytrwałości w dążeniu do zamierae: 
nege eeln*, Nie wszyscy naucayciele popierają to- 
warzystwo i do całego ogóła nauczycielstwa w pew. 
koibaszsowskim zwraca się sarząd z prośbą o po- 
parcie. Walne zgremadzenie osłenków odbędzie się 
a povzątkiem czerwca, : 

Wybory do Rady powiatowej. Preaydyam na- 
misstnictwa rozpisało nowy wybór de Rady powia- 
towej w powiecie złorzowskim s grupy gmin 
wiejskich na dzień 24 maja, miejskich ma 96 ma- 
ja, grupy najwyżej opodatkowanych kategoryi prze- 
myała i handlu na dzień 31 maja, aaś dla gropy 
większych posiadłości na dzień 3 ezerwca. 

W sprawie defraudacył. Do „Słewa Polskiego“ 
telegrzfaują ze Stanisławowa, że sędzia śled- 
emy, radca Bertvni, woawał wczoraj żanę abiegłego 
naczelnika Kasy chorych, Józefa Braacka i po 
przeałnahaniu kazał ją odprowadzić de aresztu ślej- 
tzego. 

Zmarli. 

Franciszek Łysakowski, korektor drukarni 
nniwersytetn Jagiellońskiego , przeżywszy lat 55, 
zmarł w Krakowie. Pogrzeb odbędzie się d. 1 kwie- 
tnia o godz. 4 po południn s ulicy Zaziennej L. 6. 


Ze świata. 


Z prasy warszawskiej. Rzadki jubileusz ob- 
chodzi w waju zesny publicysta, p. Bronisław Za- 


wadzki. Będzie to jnbileass 25 lat współpracewni- 
ctwa w jednem piśmie „Kuryerze Warszawskim”. 

Pożar w Warszawie. We wtorek okeło godz, 
10 wieczór grożny pożar wybuchł na krańcach 
miasta, mianowieie ma terytoryam rozległych do- 
mów Zgliczyńskiego, przy ulicy Nowolipki pod nr. 
94, 95 1 98. Ogień najpierw zauważono wydoby- 
wający się z drewnianej szopy właściciela donu, 
skąd przeszedł na stajnie dorożkarskie Pawła Z!s- 
lińskiego, gdzie natrafił na słomą i siano i w mgnie- 
nin oka objął cały budynek. Silny wiatr sprzyjał 
pożodze i niebawem wszystkie drewniane budynki, 
stanowiące wielki kwadrat, zionęły morsem ogala; 
ponadto zajęły się sterty desek w znajdnjącym się 
w tym domu składzie badalca Ulatowskiego. Pożar 
czynił tak wielkie wrażenie swoją gwałtownością, 
że nietylko lokatorzy palącego się domu, aie nawet 
i dalszych, w ogromnym popłochu zaczęli ratować 
swoje mienie, tak, że wkrótce ulica zmieniła się 
w jeden wielki cbós, pełen rospaczliwego zgiełku 
i niełada. W przeciągu mniej więcej trzech kwad- 
ransy pożar udało sią opanować, dogaszanie jednak 
praeciągnęło się bliske do gedziny 2 po północy. 
Zgórzały doszczętnie stajnie, wozownie i komórki, 
skład desek Ulatowskiego, skład węgli Drosdow- 
skiego. Przy ratnnku strażak Rachmańko resciął 
sobie teporem stopę u nogi. 

Z Łodzi donoszą: Komitet giełdowy otrzymał s 
ministerstwa skarbu wezwanie, aby wpłynął na tu- 
tejszych przemysłowców I fabrykantów, aby w spra- 
wie prolongaty weksli dla kupców z dalekiego 
wschodu, a głównie władywestockich, skłonni byli 
do możliwych alg, uwzględniając ciężkie ich poło- 
żenie ekonomicane a powada wojny. 

Próby ogniowe w teatrze. Krajowa komisya 
dla spraw teatralnych w Wiednia uchwaliła wyba- 
dewać model teatru, w którym będą sstacznie vy- 
woływane pożary dla praktycznego studyowania ieh 
skutków. Namiestnietwo dolmo-austzysckie zwrósiłe 
się do wiedeńskiego towarzystwa iażynierów i ar- 
ehitekitów z prośbą, ażeby towarzystwo te najęło 
się wykonaniem podjętej przes kemisyę teatralną 
myśli. pruyrsekając odpowiednią subwencyę s kasy 
rządownj. Model teatru ma posiadać !/, rozmiarów 
norma|nege teatrn. Poałeważ okazało się, że ka- 
mienie w wysokiej temperaturse pękają, a x cegieł 
odrywają sią pokłady grubości 2 do 8 centymetrów, 
ściany modela mostauą nznlssiene a gipsu, odpo- 
wiednie spre;arewanego. Wnętrae modela będzie a- 
rządzene w zwykły sposób. Komisya chue robić pró- 
by ogniowe głównie dla studyów nad działaniem 
gazów, które w teatrze powstają skntklem pożarn. 

Katastrofa kolejowa na Syberyjskiej żelzznej 
drodze. W okręgu Arciask —lIrkack w dnin 22 marca 
o godz. 2 m. 15 nastąpiło zderzenie się pociągów. 
Peciąg towarowy nr 88 wpadł na lekomótywę, czer- 
piącą wodę a wodociągu, które skużkiera tego wpa- 
dła na koniee osobowego pociągu, drasgócząc wagon 
starszego lekarza, Zostali poranieni massyniści Go- 
łumbiewski (zapewnie Polak) i Gernowienko, pomo- 
enicy: Koszlnk i Sosulew, pedróżni: Anna Lubinie- 
wiea | oficer niewiadomego nazwiska, Prócz wyżej 
wymienionych osób odniosły mniej lub więcej clęż- 
kie usakodzenia siała jeszcze 3 osoby za służby 
konduktorskiej, Po uprzątnięciu i naprawienia tora 
wznewiene rach pociągów. 

Podrablanie sziachectwa. W Pradze ma wkrótse 
róspccząć się nowy preces s powoda podrabiania 
tytułów ssłacheckish. Tym razem chodzi e 15 fal- 
szernźw w pewnej sprawie hrabiewskiej redainy 
Attemaów. Owyeh fałszerstw dopnścił się znany „ge: 
aealog* Vasak, który niedawne sa podobne rseczy 
skazany został na 15 miesięcy więsienis. Hr. Jolinsz 
Attems rościł sebie pretensye de mujoratu br. ZOIl- 
nerów w Styryi i prowadził proces czwilay, który 
na podstawie sfałszowanych przes Vasaka deknmien- 
tów akeńczył się korzystną dia hr. Attemsa ngada. 
Peszkodowani tą zgodą i inae osoby, mają? pre- 
teasye do majsratu, spowodowały deshedxoaie karna, 

Państwa na wystawie w St.-Louls. Wszystkie 
państwa, które wsięły udział na wystawie chica- 
goskiej (z wyjątkiem Indyj, Jamajki, Trinidadu, 
Nowej Walii poładniowej, Gwinei angielskiej i 
Gwinei holenderskiej) przyjmą udział w wystawia 
w St-Louis, a oprócz teg» 24 państw, które nie 
nezestniczyły w pierwszej, Ucbwaleno daleko wię- 
kaze na ten eel kredyty, niż wówuzas tylko Au- 
strya o 2000 dolarów mniej: 100.000 dolarów 
(webs: 102.000 dot.), Belgia 100.000 dol. (webee 
57.000 dol. na wystawę w Chicago), Francya 1 
milion dol. (wobee 738.000 dol). Niemcy 1 milion 
dol. (wvbee 800.000 dol.), Wielka Brytania 500 
tysiący dol, (wobec 991.000 +o1.), Meksyk 500.000 
doi. (wobec 50.000 dol.), Rosya 800.000 dot. (wo- 
bec 33.926 del.), Hiaapania natomiast cztery rasy 
wniej: 50000 dol. (wobec 214.000 dəl.), Chiny 
nie brały wcale udziału w pierwszej, obecnie a- 
chwalono na adsis? w wystawie Śt.-Loats 350.000 
dolarów. Z państw, które nie uczestalczyły w roku 
1894, a wystąpią w r. b.: Egipt prsesnaczył 50 
tysięcy dol., Etyepia 50000 dal, San Dominge 50 
tysięcy dol, Persya 20.000 doi, Stam i Porto- 
Rico po 100.000 dol, Filipiny 200.000 del., Ko- 
lonia Kapo 25006 del, Rkodeaia 50.000 dol, 
Travswaa! 70.000 doi. 


Mlanowania w szkolnictwie. „Gazeta Lwow- 
ska“ ogłusza: Rada szkolna krajowa zumianowała: 
B. Mrdaczkówaę, cauczycialką 5 klasowej szkoły 
wydaiałowej w Mow Sączn; S. Picińskiego a. 
6-kl. szk, m. w Kałaszu; K. Sadowskiego n. 5 El. 
sak. w Cieszanowie; J. Hummła n. kierującym 4:ki, 
m. w Kałnsza; J. Jaworskiego n. kier. 4-kl. ssk. 
w Pistynin; ks. A. Romana nauczycielem religil 
w szkole m. w Rozdole; E. Szajowskiego i A. Ga- 
motę nauczycielami 4-kl. suk. imienia Snaszkiewi- 
cza we Lwowie; D. Kotełkę n. 4-kl. szk. w Pors- 
hińsku; — nauczycielami kierującymi 9-kl. szkół 
K. Pragłowskiego w Hasakowie, GQ. Pawlaka w Po- 
łowcaeh, R. Tarasza w Hruszowie, S. Wityńskisgo 
w Żyrawie; — nanczycielkami 2-kl. szkół: M Ole- 
chównę w Husakowie , J. Kucharską w Dobrewo- 
dach, J. Morawską w Lanczach, N. Ssopównę w Ba- 
sani Dolnej; nauczycielami i nauczycielkami 
szkół l-klasowych: A. Lehbnerównę w Grochowosch, 
M. Olejarską w Zoaczycach, Topiłkównę w Rehfel- 
dzie, W. Gozdowską w Ebenam, P. Kornowę w Bo. 
rowem, P. Mysskę w Filipowicach, M. Wolińską 
w Wróblaczynie, E. Zalasińskiego w Faściszowej, 
K. Hoffmannównę w Kruszelnicy, A. Dobrowolską 
w Gorajcu, S. Barańskiego w Krzemiennej, E. Ur- 
bany w Delejowie, J. Wachlx w Lubatówce, M. 
Krokierka w Wietranie, M. Perzyłę w Podemszcsy- 
znie. 

Rada szkolna krajowa przeniosła: J. Oie- 
szanowskiego z Przegini do Świątnik Górnych; W. 
(Hnatewiesa z Jastrzębicy do Tadorkowie , B. Soń- 
| kowskiego u Delejową do Wołeskowa. 
| Mianowania. Prezydent gabinetu, jake kierownik mi- 
1 1 airbase sprawiedliwości, zamianował asystenta ka - 


eelatyjnego, Wojciecha Kaliskiego, nacscinikiem kanoe- 
ryjnym w sądsie krajowym w Ksakowia. 


(la 
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„Gazeta Lwowska“ ogłasza: Namiestnik zamtanował | wyrobić w Wiednia koncesyę na hotel i 


w etacie lwowskiej dyrekoyi policy! asystenta rachun- 
kowego namiestniotwa, Bronisława Lukomskiego, i wach- 
mistrza żandarmoryi, Mikołaja Siessu, asystentami po- 
licyjnymi, i przeniósł kancelistę policyjnego Piotra Zie- 
jowskiego se Lwowa do Husiatyna. 

Składki. Na „Przytulisko“ i uczestników powstania 
z r. 1863/4 złożyli: Koło Kościuszkowskie w Krakowie 
zebrane pomiędzy członkami Czytelni akademickiej 6 K, 
p. Feliks Wiśniewski w Szczawnicy 10 K, Wydział Ra- 


M A. 


EETA a Edwsrd Leszcayński „Jolanta“, poe- 
od niej na ten cel kilkakrotnie znaczniejsze kwoty. | mat dramatyczny w l akcie, K. Mokłowski: „Dla 
Nie poprzestał jednak na tem, i z Warszawy sza- | dobra sztuki pelskiej*, Jerzy Żaławski: „Z ksiąg 
żądał ed niej telegraficznie, aby przysłała ma 500 | Hioba cierpiiwego*, Z. Lipiner: „Widzenie ks. Pio- 


Irnbli do hotelu Bristol. Kobieta ta zbyt pospiesznie |tra w I[L części „Dziadów“, Jan Sten: Stefana 


spełniła jego życzenie, — lecz dowiedziawszy się | Żeromskiego „Popioły“. W obfitym dziale przeglą- 
z dzienników o jego tajemniczem zuikniąciu, awró- | dów miesięcznych zwraca uwagę wyborny artyku? 
ciła Bię z podaniem faktu do policy! wiedeńskiej, | dra Zofil Daszyńskiej Golińskiej, feleton teatralny 


meea wiwa © 


która w ten łatwy sposób przyszła w powiadanie 


dy powiatowej w Sokalu 20 K, Zakład dra Cbramoa w | dokładnego adresu Orłowskiego. 


Zakopanem dochód czysty z zabawy urządzonej 2 late - 
go b. r. 67 K, Wydział Rady powiatowej w Pilznie 20 
K, Gmina Kęty 10 K, p. Władysław Grabowski 


K, Zw erzchność gm'ny Leżajsk 5 K 
soy 10 K, p. Józef Wyrobek od siebie i ze słudek 10 K, 


Towarzystwo zaliczkowe w Brzeska 100 K, p. E. Pio- j 


trowski dar jednorazowy 4 K, Wydział Rady powiato- 
wej w Nowym Saczu 50 K, Towarzystwo zaliogkowe w 


Dąbrowie 50 K, Magistrat Nowego Targu 20 K, p. Wła- |łowski jednak najpierw przez długi czas 


dysł w Grabowski 12 K 80 h, p. Ignacy Korytowski 
z wieczorku urząnzonego 22 lutego b. r. przez zytel- 
akademicką 24 K 34 h, p. Wera Cywińska :0 K, 


nię 
p Live 
towe zimskie we Lwowie 240 K. 

Repertoar Teatrit miejskiego. 

W niedzielę: „Eros i Psyche“. 

W poniedziałek po południu: „Kopciuszek“; wieazór: 
„Wesela Figara“. 

We wtorek: „Interes przedewszystkiem*. 

We środę: „Kupiec wenecki“, 

We czwartek: „Koniec Sodomy“. 

W sobotę. „Najlepszy środek* (Le bon moyen), ko- 
medya w 8 aktach A. Bissone (nowość). 

Z kalendarza. 


w niedzielę 8 kwietnia: Wielkaaoc, Zmartwychwstanie 
P., Ryszarda b. 
Z krakowskiego obserwateryum. 


Dzienniki wiedeńskie donoszą, Że wiedeńska Isba 


60 h, | adwokacka, jeszcze w czerwzu zeszłego roku prze- | 
Towarzystwo dla kredytu hipotecznego i osobistego 120 | prowadziła przeciw Orłowskiemu śledztwo dyscypli- | 
J. H. Sędzielow- | narne zaocznie, gdyż Orłowszi się nie stawił. Izba 


na podstawie faktycznego materyału wykreśliła 
go wówczas z listy adwokatów i ustano- 
wiła dra Dauna kuratorem jego kancelaryi. Or- 
uchylał 
się od doręczenia mn wyroku, a wreszcie zgłosił 
od niego odwołanie, dzięki czema wyrok nie wszedł 


Borzęcka 4 K, Galicyjskie Towarzystwo kredy- | w życie I Orłowski był dotychczas adwokatem. 


(Telegramy „N. Reformy" z 31 marca.) 


Wiedeń. O uwięzienia Orłowskiego w Warszawie 
w hotelu Bristol donosi urzędowa tutejsza Kore- 
spondencya policyjna, stwierdzając, że nastąpiło ono 
na rekwizycyę sądu karnego w Krakowie, a bezpo- 
średnie żądanie wniósł anstryscki konsul 
generalny. Korespondencya policyjna donosi, że 


W piątek 1 kwietnia: Hugona i Teo- | „Dr Ritter von Orlovski“ dopuścił się w Wiedniu 
dory; w sobotę 2 kwietnia: Franciszka z P. i Teodozyi; | wielu 


„szwindlów małżeńskich* i że od pownej pa: 
ni, która wniosła o to na niego skargę, wyładził 


e 30-go marca | Kwotę 12.000 koron, przyrzekając wyrobić jej kon- 


termo: cie uosgedł ed — 10 de +- 119 C.; barometr |cesyę na hotel i trafikę, 


opadał, : 

Dnia 80-go marca e godzinie 7 rano staz barometro 
7884 wm. termometru 49 C.; wiatr wschodni. 
cza c o W PO EW 


Gabryelski (Kraków) ku 


„Die Zeit“ czyni przy tej sposobności sarzut 
pelicyi wiedeńskiej, że pozwoliła uciec z Wiednia 
Orłowskiemn, który, tylko dzięki wypadkowi, do- 
ata? się w ręce władzy i to obcej. Mianowicie sąd 
krakowski wydał jeszcze w piątek rozkaz areBzto- 


puje. sprzedaja i najmnje — fortepiany, pia- | wania Orłowskiego, który najspokojniej chodził so- 
nina, harmonie i pianole - krajowe i zagra- |bie po Wiedniu przez całą sobotę, w niedzielę bes 


piczne —- nowe i przegrane -~ za gotówkę i|żadnych przeszkód wyjechał, a dopiero w ponie- 
aa spłaty haz zaliczki. działek zaczęła wiedeńska policya za nim poszn- 
f kiwania. 


|| a e O ONE ZYARĄWEANE | 
Orłowski uwięziony. 


Orłowski udał się dlatego do Warszawy, że wią 
żą go tam bliższe stosunki z jednym z byłych po- 
słów do austr. Rady państwa, u którego apodzie- 

Kraków, 41 marca. | wał się znaleść pomoc. 

Do Wiednia nadeszła wczoraj depesza s War- Co do wydania Orłowskiego przez władze rosyj- 
szawy, że uwięziono tam, w hotelu „Bri-| skle, to zdaje się ono nie ulsgać wątpliwości, gdyż 
stol“, adwokata dra Józefa Orłowskiego. — | sachodai tutaj wypadek sbrodni oszustwa 
Sciganie Orłowskiego przez  policyę wiedeńską |i sprzeniewierszenia, ebjęty dotyczącym trak- 
zarządzono na Żądanie sądn krajowego) tatem Anstryi z Rosyą. 
karnego w Krakowie, ponieważ Orłowski Zachodzi tylko kwestya, gdzie się odbędzie rez- 
stał tn pod zarzutem popełnienia oszustwa na ssko- | prawa karna przeciw Orłowskiemu, w Krakowie, 
dę dwóch krakowskich adwokatów. esy w Wiedniu? Pewne względy pierwszeństwa 

Według szasiągniętych na miejscu informacyj,| w zgłoszeniu pościgu za Orłowskim przemawiają za 
oszustwa Orłowskiego w Krakowie miały prsebieg | Krakowem, — stałe miejsce zamieszkania przema- 


następujący: wia za Wiedniem, gdzie nadto więcej dopaścił się 
Przed para laty zgłcsił się Orłowski de adweka-| przekroozeń. Rostrzygnie także moment, który 
ta dra KasBtorego z przedstawieniem, że klient|z tych sądów zakwalifikuje proses Orłowskiego 


jego, niejaki baron Wallischauer ze ŚStyryi, | przed ławę praysięgłych. 
ma się żenić z pewną milionową panną, jakąś księ- | Wiedeń. „N. W. Tagbl.* pisze, że już raz by łOr- 
żniczką, właścicielką bat, kopalni i olbrzymich dóbr |łowski bliskim nwięzienia, a to na żądanie jednego 
ziemskich. Lecz Wallischauer nie ma chwilowo pie- | z jnbilerów wiedeńskich, od którego Orłowski „wy- 
piędzy nn konkary, więc Orłowski uczynił Kastore- | pożyczył* na 2 dni brylanty, wartości 11.000 K, 
mu propoaycyę większej pożyczki na konkury dla | które rzekomo ofiarować miał swojej narseczonej, 
tego barona, którą jego klient Wallischaner z po- |aby ją zaprowedzić na bal dworski. Przyparty 
sagu żony z ogromnym procentem ma s wrócić, przez policyę, wykapił Orłowski brylanty i zwrócił 
Dr Kaatory istotnie złożył na ręce Orłowskiego | je jubilerowi Orłowski zwykł był opowiadać, że 
większą sumę pieniędzy, jako pożyczkę dla owego|ma bogatą narzeczoną w Monachium i rzeczywiście 
barona. Z tą kwotą pieniędzy Orłowski wyjschał | odbywał częsteze podróże do Niemiec, 
do Wiednia, gdzis mia? swoją adwokacką kancela- |skąd zazwyczaj przywosił sobie wiąkeze kwoty pie- 
ryę. I stamtąd, a Wiednia , wybierał w dalszym | niężne. 
ciągu Orłowski pieniądze od Kastorego, a gdy te- Orłowski uwijał się zawsze w sforach parlamen- 
mu zasoby się już wyczerpały, brał w dalszym cią- |tarnych, gdzie zbliżony był do grupy poselskiej ka. 
gu za pośrednictwem Kastorego od adwokata kra- | Stojałowakiego. Ideałem jego było — jak twier- 
kowskiego %. p. dra Bolesława Czernego, który |dził — zostać posłem, a potem ministrem dla Ga- 
taksamo, jak Kasiory, wierzył w istnienie Walli- |licyt (!)) W roku zeszłym nosił się z myślą sosta- 
schanera i liczył na zwrot pożyczek zu wielkim zy- |nia księdzem. 
skiem. W tym czasie Kastory, zawikłany w inte- Wiedeń. Teraz dopiere, gdy rozeszła się wieść o 
reaa , których nie mogł nregulować , zbiegł z Kra- | ucieszee dra Orłowskiego, wychodzą na jaw bardse 
kowa, Czerny zaś , ratując swoje i Kastorego ka- | liczue jego osznstwa i sprzeniewieraenia, Policya 
pitały, —  pożyczał Orłowskiemu dla rzekomego | otrzymuja coraz nowe doniesienia karae przeciwko 
berona w dalszym ciąga pieniędzy. Trwało to bar-| niemu. Między innami zgłosiły się dwie panie; pier- 
dzo długo — często dzień po dnia Czerny posyłał | wszej, wdewie po pewaym ofigerze, przyobiecał Or- 
Orłowskiemu po 1.000 i więcej słr. , aż wreszile |łowski wyrobienie kencesyi na hotel, drugiej za 
dr Czerny zapragnął naocznie poznać konkurenta mi-|taką samą kwotę przyrzekł trafikę; nataralnie gni 
llonowej panny, owego barona Wallischauera, i po-|w jednym, ani w drugim wypadku przyrzeczenia 
jechał do Wiednia. Mnsiał się tam czegoś bardzo | nie dotrzymał. Od pewnej służącej wsiął tytułem 
przykrego dowiedzieć, gdyż, wróciwszsy do Krako- | pożyczki 300 koron. Niedawno jeszcze kupił sobie 
wa, tknięty został atakiem apoplektycznym , który |od znanego handlarza swiorsąt papugę za 300 Ło 
sakończył się nagłą śmiercią w biurze sądu cywil- |ron, na so spłacił tylke połowę. Wczoraj zgłosiła 
nego przy ulicy św. Jana. się na policyi pewna pani, która twierdzi, że Or 
I teras dopiero, wdowa po ś. p. drze Czernym, |łowaki winien jej 36.000 koron. 
rozpatrzywszy się w papierach męża, wniosła do Orłowski grusował nietylko w Wiedniu, w Gali. 
niesienie karne do sądu karnego przeciw Orłow-|eyi i w Warszawie, ale także w Graco, a na- 
skiemu, przedkładając sądowi przeszło 600 listów, wet w Berlinie. Z szczególnie obfitym zyskie:n 
krążących między ś. p. mężem jej, drom Kastorym |upra wiał haudei tytułami i orderami 
i Orłowskim, w sprawie rzekomego barona Walii |papieskiemi. Między ianemi zarwał pewnego n- 
achauera, którym był sam... dr Józef „Lubicz“ Or- |bywatela pod pozorem uzyskania dla niego tytuła 
łowski. szambelana papieskiego na 8000 koron, od innego 
Na podstawie zatem wstępnych dochodzeń, sąd | „na konto“ wyrobienia orderu wziął koron 2400. 
krakowski odniósł się do władz wiedeńskich z żą-|Ogólna kwota wszystkich spraeniewierzonych lub 
daniem uwięzienia oszusta, z Krakowa | wyładsonych przez Orłowskiego wom będzie prawd» 
jednak listów gończych nie wysyłano. podobnie ogromna. 


Dalsze dochodzenia w tej sprawie prowadzi sę- „a 
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dzia śledczy dr Kazimiera Ma rowaki, referentem (re GR? Phe At - 
Wiadomości naukowe literackie i artystyczne. 


sprawy dla prokaratoryi jest zast. prok, dr Trza- 
Bkowski, Orłowski prawdopodobnie będzie wyda- 

— „Sztuka polska“, zeszyt IV. Na półkach 
księgarukich ukazał wię w tych dniach czwarty sze- 


ny sądowi krakowskiemn i tu edbędzia się przeciw 
szyi tego wydawnictwa, które w szerokich kołach 


niemu rozprawa karna, 

Z pobytu Orłowskiego w Warszawie mamy |inteligencyl polskiej, zajmującej się sztuką współ- 
do zanotowania charakterystyczne jego sunalenienie | czesną, obudziło tyle usprawiedliwicnego zaintere- 
się wobec tamtejszych dzienników. Oto „Kuryer | sowania. Firma lwowska H. Altenberga składa niem 
Warszawski* donosi pod datą wczorajszą: nznania godny przykład szblegliwości i wytrwało- 

Dzienniki wyrażały przypuszczenie, Że Orłowski | ści, że nietylko nie waha się przed podjęciem sna- 
nkrywa się w Wiedniu. Tymczasem dzisiaj o go: | cznych kosztów tego rodzaja publikacyj, ale ntrzy- 
dzinie 12 w nocy zjawił się on w redakcyl „Ka: | muje je ciągle na tymsamym poziomie. Ozwarty ze- 
ryera* i zapewnił, że przybył do Warszawy s Czę-|szyt „Satuki polskiej“ przynosi, podobnie jak po 
stochowy, gdzie bawił kilka godzin, że zamiesskał | przednie, cztery barwne reprodukcya znanych po- 
w przejeździe w hoteln Bristol, że wieczorem był | wszechnie wybitnych dzieł malarstwa, a mianowicie 
na widowisku w teatrze Wielkim , że tam dopiero | Chełmońskiego „Na folwarku“, Ruszezyca „Most“ 
od kogoś ze znajomych dowiedział się o swoim po-| Axsntowicza „Święcenie wody“ oraz W. Weissa 
ścigu, í że skutkiem tego przybył do redakcyi, aby | „Portret“. — Reprodukcye wykonane chromolito- 
nas zapewnić, że padliśmy ofiarą złośliwej mistyfi- | graficznie oddają wiernie piękności oryginałów. — 
kacyl (!). Po okazaniu mu naszych depesz, Orłow-| Tekst opracowali St. Witkiewien (śliczna charakte- 
ski prosił nas o ogłoszenie wyjaśnienia, że objąw- | rystyka twórczości Chełmońskiego), W. Mitarski, 
szy pertraktacyę spadkową po ś. p. Frankiewiczu |T. Żuk Skarszowski i K. M. Górski. Brzwienie 
w Wilnie, przejeżdżał właśnie sa legalnym passpor- | tekstu trzymane jest w tonie i styln nastrojowo- 
tem, o Żadnych zarz proso sobie nic nie | modernistycznym. Są to impresye na tematy malar. 
wie (1) i zaraz wskutek tych wiadomości do Wie-|skie. Impresya na temat Axentowicza pojawia się 
dniu powraca. Także „Kuryer Poranny“ donosi, że |joż po raz drugi, co dowodzi nienstalonego jeszcze 
Orłowski zgłaszał się do redakcyj i... zaprzeczał | plana wydawnictwa, w którem, jak dotąd, niemal 
wszystkiemu, wyłącznie dominoją eałonkowie krakowskiego To 

Z tych doniesień wyłania się Orłowski wa wła- | warzystwa „Sztuka*. Byłoby se wszech miar do 
ściwej [swej skórze. Wyjechał z Wiednia w nie- | życzenia, aby wydawnictwo „Sztuki polskiej" pe- 
dzielę, aby njść pościgu, a zdradził miejsce swoje- | miętało o tem, że gropa krakowska nie ma mono- 
go pobytu przes to, że jeszcze a Warszawy „na- | polu reprezentowania całej sstuki polskiej. 
ciągnął* pewną kobietę w Wiedniu na 500 rubli.| — Krytyki zeszys aa kwiecień epuścił prasę. 
Mianewisie pew nej wdewie pe ofiaerse podjął sią! W saeregu doborowe uloścnysh prac wyróżniają nię 


| pióra J. A. Kisielewskiego i artykuł sprawozdawczy 
je sztuce W, Mitarskiego. Szczupłym i pobieżnym 
| jest natomiast dział sprawozdań literackich. 


Ostatnie wiadomości. 

— Na półwyspie bałkańskim zanosi 
jsię znów na poważne rozrachy. Sprawa orga- 
(nizacyi żandarmeryi międzynarodowej postąpi- 
ła podobno tak, że wkrótce jnż żandarmerya 
ta rozpocznie swoją działalność. O nowem po- 
wstanin przeciwko Turcyi nie na razie nie sły- 
chać. Natomiast wybachły tam ostre zatargi 
między Bnłgaurami a Grekami o kwestye 
kościelne, 

Z Konstantynopola donoszą, że oddziały po- 
wstańcze otrzymały polecenie, by zmusiły gmi- 
ny greckie przez ciągłe mordy i groźby do 
przystąpienia do egzarchatu. Bułgarski metro- 
polita Gregorje ma być skompromitowany w tej 
sprawie. 

Według innego doniesienia, oddziały greckie, 
które się potworzyły celem walczenia z buł 
garskimi powstańcami, starły się w okręgu 
Kostur z oddziałem bułgarskim. Grecy stracili 
12 ludzi, Bułgarzy 24. W wilajecie monastyr- 
skim wzrasta coraz bardziej wrogie usposobie- 
nie Greków i Bułgarów. 

— W francuskiej Izbie deputow a- 
nych opozycya w ostatnich dniach przypuści- 
ła atak na ministra marynarki Pelletana, za- 
rzncając mu, że osłabia flotę francuską i obro- 
nę kolonii Na wczorajszem posiedzeniu prezy- 
dent gebinein Combes oświadczył swą solidar- 
ność z Pelletanem i stawił kwestyę zanfania. 
Zaznaczył przytem, że nie zgadza się na po- 
wierzenie badania tych zarzutów komisyi par- 
lamentarnej, kierującej się namiętnościami. — 
Izba przyjęła w końcu porządek dzienny de- 
putowanego Maujean, który opiewa, że „Izba, 
mając zaufanie do władz publicznych, iż za- 
rządza potrzebne pozaparlamentarne śledztwo 
w sprawie marynarki i obrony Kolonij, prze- 
chodzi do porządku dziennega*. — Wniosek 
uchwalono 318 głosami przeciw 256. Następ- 
nie nchwalono kredyt marynarki 329 głosami 
przeciw 18, 


Kronika lwowska. 


Lwów, 31 marca, 

W teatrze lwowskim w przyszłym tygodniu wy- 
Btawioną będzie nowa sztuka Gabryeli Zapolskiej 
p. t. „Nieporozumienie“. 

Sprzeniewierzenie pocztowe. Ze sprawą are- 
sztowanego przed kilka dniami urzędnika pocstowe- 
go we Lwowie, Stanislawa Wankego, łączy się w 
ścisłej trzymane tajemnicy xasnependowanie jedne- 
go a młodszych urzędników, p. K., którego pocią- 
gnięto do odpowiedzialności z p. wodu zaniechania 
ścisłego dozorn nad czynnościami St. Wankego. 

Uniwersytet lwowski w simowem półroczu li- 
czył ogółom 2747 słachacii, a cesgo na wydziale 
teologicznym 418, prawniczym 1314, medycznym 
102, tilozoficznym 913. W ogólnej liczbie było 
zwyczajnych słucbaczy 2392 i słuchacsok zwyczaj- 
nych 28, nadswyczajnych zań słuchaczy 169 męż- 
czyzn i 116 kobiet. Co do narodowości było: 1933 
słachaczy Polaków, 787 Rasinów, 8 Niemców, 3 
Bałgarów, 3 Amerykanów, 2 Węgrów; jeden sło- 
chacz oświadczył, że nie poczuwa się do żadnej 
narodowości. 

Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych po- 
sostanie w dotychczasowym lokalu przy placa św. 
Daeha jeszcze przez święta wielkanocne. Po świę- 
tach przenosi się Towarzystwo do nowo sbudowa- 
nego gmachu miejskiego Museum przemysłowego, 
gdzie w obszernych i świetlistych salach będzie 
mogło odpowiednio do godności sztuki prace arty- 
stów wystawiać, Osobna brama w gmachu muzeal- 
nym od strony ulicy Teatralnej prowadzi do sal 
przeznaczonych na cele wystawy. 

Prezesem lwowskiej „Eleuteryi* wybrano peno- 
wnie prof. Dybowskiego. 

„Tow. prawnej ochrony podatników”, założo- 
ne przed niedawnym czasem we Lwowie, urządziło 
biare porady prawnej przy olicy Trzeciego Maja, 
1. 11, I piętro. Tam można także zapisywać się 
na członków. 

Towaraystwo będzie się starało podnosić także 
różne szczegółowe postulaty reformy. Dlatego też 
będzie śledzić bacznie wszelkie braki w administra- 
cyi skarbowej się ujawniające. 

„Adwokat“ wiejski. Przed trybunałam we Lwe- 
| wie stanął wczoraj pod zarzutem zbrodni osZNstwa 
| Mikołaj Peretiatko. Perstistko, parobek 20-letni, 
|akończywszy siedm klas szkoły ludowej, a potem 
| wydziałowej, osiadł we wei rodzinnej Kamionce i 
| rozpoczął tam „praktykę adwokacką“, Głosił przeł 
sąpisdami, że sprawy sądowe zna lepiej, „niż ad- 
wokat*, że funkcycouurgusze Bądowi są dla nioge 
| bardzo wszglyćni, gdyż ma brata „za pisarza“ u 
| sędziego Sierocińskiego w Rawie, a drugiego brata 
|„aa pisarza“ w proknratoryj państwa we Lwowie, 
te też żyje bardzo dobrze z urzędnikami sądowymi, 
w sądzie pali papierosy i „rozsiada się na krze- 
słach* — co więcej, wolno mu interweriować przy 
rozprawach. Omaminjąc w ten sposób clemnycn wło- 
ścian, wyładzał od nich pieniądze rzekomo na skar- 
gi, rekursy itd., których oczywiście nigdy nie wy- 
| syłał, bo ich nie umiał stylizować, Sledztwo stwier- 
dziło, że Peretiatko wyłudził w ten sposób około 
400 koron. Zasądaozo go na półtora roku wię- 
zienia, 

Ruch budowlany we Lwowie” będzie w roku 
bieżącym dość ożywiony, Magistrat wydał 32 kon- 
sensów na budowę. 


Wojna. 


O potyczce pod Czengczn ogłoszone już 
zostało także urzędowe japońskie sprawo- 
zdanie. Przedstawia ono przebieg tej potyczki 
inaczej, niż raport generała Miszczeńki. We- 
dłag relacyi japońskiej, stroną atakującą byli 
i nie Rosyanie, lecz Japończycy, którzy w sile 
jednego pułka konnicy (gwardyi) i oddziału 
piechoty usiłowali wyerzeć Rosyan z pozycji, 
aajmowanej na wzgórzu, co im się też ostate- 
cznie powiodło. Oddział rosyjski liczyć miał 
ekoło 600 ludzi. Po stronie japońskiej zginął 
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1 oficer i 7 żołnierzy, a rannych jest 2 ofice- 
rów i 10 żołnierzy. O stratach rosyjskich przy- 
puszcza raport, że są co najmniej tak samo 
wielkie, jak japońskie. Tymczasem generał Ku- 
ropatkin przesłał o tej potyczce drugi raport 
do Petersburga, w którym donosi, że według 
opowiadania mieszkańców z Czengczu Japoń- 
czycy liczyć mieli 40 zabitych i 100 rannych, 
nadto zaś ponieśli podobno znaczne straty w 
koniach. Kwestya tylko, w jaki sposób Rosya- 
nie, którzy przecież bezpośrednio po walce co- 
fnęli się na kilka mil od Czengczu, w tak kr5t- 
kim czasie dowiedzieć się mogli, co o tej po- 
tyczce opowiada sobie lndność zajętego przez 
Japończyków miasta ? 

Potyczki takie zapewne coraz częściej teraz 
wydarzać się będą. „Biuro Reutera“ donosi, że 
że przednia straż japońska zajęła wczoraj miej- 
scowość Hajezu. Armia japońska posuwa się 
więc naprzód ka rzecze Jalu, do której z Pak- 
szu wiodą dwie dragi, oddalone od siebie 7 do 
20 mil angielskich, zbiegające się następuie w 
pobliżu Wiczn. Zachodnia biegnie wzdłuż wy- 
brzeża zatoki koreańskiej, Do dzienników pa- 
ryskich donoszą z Saulu, że pochód Japończy- 
ków z Czinampho w głąb kraju nie jest już 
tak trudny, jakim był pierwotnie. Jednakże bu- 
dowa mostu pontonowego na rzecze Jedangan 
pod Anczu będzie możliwa dopiero około poło- 
wy kwietnia. Przednią straż japońską w Haj- 
czu dzieli od rzeki Jalu już tylko, mniej wię- 
cej 100 klm, a więc 4 do 5 dni marsza, 

Z doniesień, jakie otrzymano w Petersbar- 
gu dowiadujemy się, że armia japońska w Ko- 
rei ma być silniejsza, niż pierwotnie przypu- 
szczano. Składają ją bowiem nie trzy lecz pięć 
dywizyi: pierwsza, która wylądowała w Gen- 
san, piąta i szósta wysadzone na ląd w Czi- 
nampho, dziesiąta z Czemałpo i dywizya gwar- 
dyi, którą zaraz po rozpoczęciu wojny, prze- 
wieziono do Mazampbo. Mają one liczyć ogó- 
łem 55.000 piechoty, 4500 jazdy, 3600 pionie- 
rów i*3600 artyleryi, czyli razem około 70 
tysięcy ludzi, 25 (!) tysięcy koni i 180 dział. 

W rosyjskich kołach wojskowych twierdzą 
podobno, że armia ta nie jest dość silna do 
skutecznego wtargnięcia do Mandżnryi połn- 
dniowej. Przyznają tam atoli, że będzie ona 
miała z początku przewagę pod względem a r- 
tyleryi. Armia mandżarska rosyjska liczy 
wprawdzie dział więcej bo 196, lecz baterye 
rosyjskie rozproszone są w mniejszych oddzia- 
łach na ogromnej przestrzeni. 

Armią japońską w Korei dowodzić ma nie 
marszałek Nodża, lecz gen. Knroki. 

Kolej syberyjska według doniesień rosyj- 
skich przewozi obecnie 3 do 5 tysięcy ludzi 
dziennie. Na 7 pociągów wojskowych, przy- 
pada jeden pociąg z zapasami wojennemi. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 31 marca). 


Pochód armii japońskiej. 


Londyn. Armia japońska w północnej Korei 
maszeruje kn rzece Jalu stosunkowo bardzo 
szybko. Jeszcze w poniedziałek, a więc bezpo- 
średnio po starciu pod Czengczn, przednia straż 
japońska dotarła do Koaksan. W Pingyang Ja- 
pończycy urządzili wielkie składy materyałów 
wojennych, założyli nawet bank japoński. 

Londyn. Do „Daily Mail* donoszą z Seulu, 
że armia japońska, posuwając się naprzód w 
3 kolumnach, stanęła nad rzeką Paczon, powy- 
żej Anczn. Rosyanie zajmują podobno liczne 
pozycye na południowym brzegu tej rzeki. Ja- 
pończycy, którzy wrócili z tego brzegu rzeki, 
opowiadają, że kozacy otoczyli tam mały pa- 
trol japoński icały wystrzelali. Ko- 
respondent „Daily Mail* donosi dalej, że Ro- 
syanie wkrótce jnż opuszczą całą północną 
Koreę i cofną się na lewy brzeg rzeki Jalu. 


Niedokładne doniesienia. 


Berlin. W tutejszych kołach wojskowych 
zwracają uwagę na rozmaite niedokładności, 
jakie zachodzą w wiadomościach wojennych z 
Korei. I tak, doniesiono, że dnia 27 b. m. prze- 
dnia straż japońska przybyć miała do Hajczu, 
w poniedziałek zaś tasama przednia straż sto- 
czyła potyczkę z kozakami pod Czengczu. — 
Tymczasem miejscowość Hajczu oddalona jest 
od Andżu o 250 kilometrów w kierunku poła- 
dniowym i znajduje się mniej więcej w poło- 
wie drogi między Senlem a Pingyangiem. Albo 
więc istnieje jeszcze jedna miejscowość tej na- 
zwy w pobliżn Czengczu, albo też rzeczona 
wiadomość dotyczy innego jakiego oddziała ja- 
pońskiego, a nie przedniej straży. 


Obchód nieodniestonego zwycięstwa. 

Wiedeń. Z Petersburga donoszą: Wielkie pla 
katy oznajmiły wczoraj ludności tatejszej wia- 
domość o rzekomem świetnem zwycięstwie ge- 
nerała Miszczeńki nad Japończykami. Zmyślona 
ta wiadomość wywołała radosne poruszenie 
wśród publiczności. W kilku miejscach przy- 
szło do demonstracyj. Tłumy wznosiły okrzyki 
na cześć armii i generała Kuropatkina. 


Stracony torpedowiec. 


Petersburg. Torpedowiec „Silay“, który pod 
wodzą porucznika Krynickiego zaatakował 
„brandary* japońskie, już nie da się u- 


żyć do walki. Pociski nieprzyjacielskie zni- | 


szczyły jego maszyny, jak również ster. 


Wielki książę raniony. 


Paryż. „Petit Journal“ otrzymał telegram z 
Petersburga, że w. książę Cyryl, który znajdo- 
wał się na pokładzie „Askołda* w Porcie Ar- 
tura, został zraniony. 


Zatopione okręty. 


Wiedeń. Z Petersbnrga donoszą, że admirał 
Makarow wydał rozkaz wydobycia zatopionych 
w niedzielę „branderów* japońskich. Okazało 
się bowiem, że są to dobrze jeszcze utrzyma- 
ne okręty, które mają wartość 12(?) mi- 
lionów jenów. Rosyanie przypuszczają, że 
wydobycie tych okrętów bedzie możliwe. 


Jeszcze 26 „branderów*. 
Londyn. Do „Daiły Express* telegrafują, że 
rząd japoński ma jeszcze 26 parowców, prze- 
znaczonych do zabarykadowania wjazdu do 
Portu Artura, i że parowce te stoją do dyspo- 
zycyi admirała Togo. 


Pod sąd wojenny. 

Berlin. Korespondent „Localanzeigera* do- 
nosi, że generał dowodzący strażą kolejową w 
Mandżaryi wydał rozporządzenie, że podejrza- 
m8 osoby, schwytane w pobliżu toru kolejowe- 


Ni 75. 


„a O 


go, mają być oddane pod sąd wojenny i roz- 
strzelane. 


Niebezpieczne zboże. 


Londyn. Z Mandżaryi donoszą, że Rosyanie, 
strzegący kolei mandżarskiej, z trwogą Ocze- 
kują wiosny i lata, gdyż wówczas trndno im 
będzie nstrzedz kolei tej od zniszczenia. Du- 
dność mandżurska uprawia pewien rodzaj zbo- 
ża, zwany Kwalian, z którego pędzi wódkę. 
Zboże to dosięga takiej wysokości, iż jeździec 
z koniem bezpiecznie w niem ukryć się może. 
Chińczycy, wbrew zakazom, dużo tego zboża 
zasiali wzdłuż kolei. Gdy wyrośnie, ułatwi Chan- 
guzom zbliżanie się do toro. 


Powstanie Koreańczyków. 


Seul. Biaro Reutera donosi, że 500 Koreań- 
czyków-żołnierzy, których wydalono, urządziło 
powstanie koło Pingyang. 


Eksplozya w arsenale japońskim. 

Toklo. W arsenale japońskim w Saseho 
nastąpił onegdaj z niewiadomych przyczyn wy- 
buch materyj palnych, który zniszczył część 
budynków. Z powodu eksplozyi straciło życie 
4 osoby. 


Pościg. 


Gibraltar. Rosyjski krążownik i torpedowiec 
przepłynęły przez cieśniaę w pościgu za wiel- 
kim japońskim okrętem, który w nocy, dostrzegł- 
szy rosyjskie okręty, zmienił kierunek i popły- 
nął na zachód. 


Wyprawa do Tybetu. 


Londyn. Specyalny koraspondent „Daily Mail“ 
telegrafuje z Fari Dżong w Tybecie, że gene- 
rał Macdonald maszeraje z Fari z całą siłą 
angielską w głąb Tybetu. Jego korpus składa 
się z trzech kompanij 23 pułku, z czterech 
kompanij 32 pułku pionierów, z trzech kompa- 
nij 8 pułku Gurków z jednem działem 7-fun- 
towem, z dwóch kompanij konnej piechoty, je: 
dnej sekcyi górskiej artyleryi i jednej sekcyi 
artyleryi Norfolk z dwoma działami Maksyma. 
Bitwa spodziewana między Tjana i Gjantse, 
w odległości 100 kilometrów od Fari, obecnie 
przez Anglików ufortyfikowanego. 

Kalkutta. Wyprawa angielska do Tybetu ma 
na celu otwarcie lądowej drogi wprost z Indyj 
do Chin. Rai Sarat Das, zanglizowany krajo- 
wiec, który dłagi czas przebywał w Lhasa, 
doniósł rządowi angielskiemu, że taka droga 
istnieje z północno-wschodniego punktu Indyj 
od Assam przez prowincyę tybetańską z Kam 
w głąb Chin. 


Zatarg franousko-japoński. 


Tokio. Rosya wniosła za pośrednictwem po- 
sła francuskiego protest u rządu japońskiego 
z powodu zniesienia stacyi kwarantanny na 
wyspie Sanszantau podczas czwartego ataku 
na Port Artura. — Protest ten opiera się na 
art. 25 konwencji hagskiej. Japoński minister 
spraw zagranicznych bar. Komura oświadczył 
w odpowiedzi na ten protest, ża rząd japoński 
nie otrzymał od admirała Togo żadnej wiado- 
mości o zniszczeniu tej stacyi, zresztą art. 25 
konwencyi hagskiej odnosi się tylko do bitew 
łądowych. 


"RR RAZER OCENY NARZ 


Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 31 marca. 


Paryż. „Figaro“ donosi z Rzymu: W kołach 
watykańskich uważają za możliwe, żs prezy- 
dent Loubet podczas pobytu w Rzymie spotka 
zę z sekretarzem stann kardynałem Merry del 

al'em. 


Zamach na arcybiskupa bnłgarskiego. 


Konstantynopol. Grek, Wasyl Christomanos 
dał 2 strzały do bułgarskiego arcybiskupa Se- 
rafina w Trumicy. Strzały chybiły. Zbro- 
dniarza aresztowany. Ze strony bułgarskiej za- 
powiadają zemstę. 


Spensyonowanie oficerów. 
Belgrad. Dziennik urzędowy ogłasza spen- 
syonowanie 12 oficerów, pomiędzy tymi pał- 
kowników Żivojina, Misicza, Isakovicza, Mili- 
vojevicza i podpałkownika Lukicza. 


Udpowiedzialny redaktor i wydawca. 
Michał Konopiński. 


"= C O") 


NADESŁANE 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakoyi). 


Kancelarya adwokacka 
Dra Jana Jakóba Przeworskie6g0 


przeniesiona została 1044 2 5 
do domu przy ulicy Poselskiej, L. 8. 


Kursa telegraficzne. 


Wieden, 31 marca. Zamknięcie giełdy o g. 4 m 

Akcye austryackiego Zakładu kredytowego 646'9%6. 
Akcye węgierskiego Zakładu kredytowego 766:50. Akcye 
Anglobanku 28150. Akcye Unionbanku 58945. Akcye 
Linderbanku 424 --. Akcye Bankvereinu K19650. Akocye 
Bodencredit 948 —. Akcye galicyjskiego Banku hipote- 
cznego 536'—. Akcye kolei państwowych 63950. Akcye 
kolei poładniowej 8050. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
—'-. Akoye N. Tramwaye lit. B. Akcye kolei 
Elbethal 4083'—. Akoye kolei Północnej 5490'—. Akcya 
kolei Czerniowieckiej 576-—. Akcye Alpiny 406'50. Ak- 
oye Rima Muranyi 483'50. Akcye Praskiego Towarzy- 
stwa żelaznego 1894'-—. Akcye fabryki broni 455:—. 
Akoye tureckie tytoniowe Galic. karpackie ak- 
cyjne Towarzystwo naftowe 1136:—, Obligacye węgier- 
skie indemnizacyjne 9805. Renta majowa 99:50. Au- 
stryacka renta koronowa 99-36. Węgierska renta ko- 
ronowa 97:65. 56 1. Listy Towarzystwa kredytowego 
siemskiego 99:55. 4*/, Listy Banku krajowego 9875. 
4'/,9/, Listy Banku krajowego 10166. 4'/, Bank kra- 
jowy 11150 4%, Listy Banku hipotecznego 98°90, 
4:j,0/, Listy Banku hipotecznego 1024). 5*/, Listy Ban- 
ku hipotecznego 108'80. 4'/, Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 9860. 4*/, Galicyjska pożyczka krajowa z r. 
1893 9915. 4%, Pożyczka m. Lwowa 9710. Losy tare- 
okie 125 —. Marki 11782. Ruble 25800. 

Cakier 19'90 spokojny. Spirytus 4540 niezmieniony. 
Nafta niezmieniona. 


— m — UODO 


Nr. 76. 


(ki & ZINIĘT 


Kraków, Rynek L. 8 S&S 


ewa REFORMA 


prawdziwy, pato- 


Miód psZCZzelny tę tarazyjnt de. 


serowy, bez żadnych domieszek pod ywarancyą, 


Dom dwupiętrowy | Handel win 


P Krakowie przy plantach Dietlowskich 

nea w kirakowie. ||. 101 do sprzedania za 34000 koron: JUNIUSZA Grossego 
póócę H er ewikiery, lornetki, | Dług bankowy 11'000 kor. Bliższa wia- w Krakowie 

barometry termometry, urządza | domość u A. Grzybczykowej w jatkach peleca doskonałe wina węgierskie z wła- 


dzwonki elektr., telefony, gromo- dominikańskich l. 3. 9923 3 
chrony, po cenach umiarkowanych. snych winnic w S. A. Ujhely 
147 38 0 


L. TOMASZKIEWICZ 


optyk w Krakowie. 


tych un zamówionie z powołaniem się na 
niniejsze oyłonzenie do każdej poczty opłatnie, 
za 6 K 50 hal. 
Bowe. 82u 19: 19 36 


polecają Telefon Nr 309. akit ÓÓI Stołowe lekkie, 

| wia na święta prayo | PP ZEZACNE, PANIE ||. peamersda Kamienica dwupigtrowa 

w dobrych gatunkach i po cenach| Zamówienia na święta przyjmuje | żądajcie tylke Tokajskie słodkie i w TONEN 
konkurencyjnych CUKIERNI A | Krochmalu brylantowego na miarę i w butelkach. o dwóch frontach, bardzo dobrze zbu- | 
> M ł i TIE dk „ |dowana, na Kleparzu, w najzdrowszej 
Podszewki bawełnianei pół W. Nowaka w Bochni. | z więk 2 P- ROM: = ROŚ py A dzie bie K ak omaspaloto har LSDP 
jedwabne, Przy zamówieniach wyżej 20 koron a a PARY EITA 3 -__|rekcyi kolei państwowej, jest pod ko- 
Atła nie REP się ZOE 970 7 8 cję. i A g j „|rzystnemi warunkami z wolnej ręki 

Sy, 102718 J Ei © e pr Z YET M EC 0 mks do sprzedania. 95444 
P 

P erkale, PIERWSZY Zgłoszenia pod adresem „Stefan sii 


Hafty szwajcarskiej czeskie. 


Buchalterka 


starsza, zdolna, uczciwa i pracowita, 
znająca język niemiecki, znajdzie zaraz | 
stałe i korzystne zajęcie w kancelaryi 
fabrycznej. 
Zgłoszenia pisemne do Administracyi 
„Nowej Reformy* pod 1062. 1062 1 2 


Miód patokę 


z poręczeniem naturalny, czysto pszczelny, 
z własnej pasieki, karacyjny i deserowy, w bla- 
szankach 5-klg. pe 6 K, miód do piola wy- 
borny, w praktycznych gąsiorach 4 litrowych po 
6 K. 60 h wysyła cały rok opłatnie do każdej 
porzty za zaliczką pasieka Adama Górskie- 
go, p. Siemikowce koło Denysowa. Przy wię- 
kszym odbiorze znacznie taniej. 1070 1 8 


Kilka fortepianów 


a etreiciela fortepianów St. Słotwiń- 
eklogo, Kraków, ul. Szewska 10, II p. 
151 49 100 


j Praktykant 


zamiejscowy lat 13, z ukończoną I lub 
II klasą gimnaz. lub realną znajdzie 
zaraz umieszczenie w handlu korzeni 
i win M. Rojkowska, Nowy Sącz, 
dworzec. 931 4 4 


FRANCISZEK KONEGNY 


dawniej Antoni Schultz 
Kraków, ul. Szewska 18 


poleca swe dobre i naturalne 


Wina oedenburgskie 


białe po: 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka | 
ezerwone po: 5b, 65ct. il złr. ,„ | 
| 
| 


Na święta 


w litrach po: 60, 75 i 85 ct. 
911556 


Tanio, modnie 


i elegancko ać rzetelnie i pun- 
ktnalnie obsłażonym można być w pra- 
cowni ubiorów męgkich podpisanego, | 
który ma na składzie najnowsze mate- 
ryały na porę wiosenną i letnią, mia- 
nowicie krajowe i angielskie. — Dla 
PP. Studentów polecam bardzo wykwin- 
tnie wykonane mundurki z najlepszych 
czesanek (kamgarnów) niepełznącyeh, 
za co się ręczy. — Również wykonuje 
zamówienia na spłaty. 
Dziękując za dotychczasowa względy 
Szanownej Publiczności, polecam się 
i nadal. 906 7 15 
MAGAZYN | 


ubiorów cywilnych i wojskowych 


TOMASZ GRYGA 5 


w Krakowie, ulice Karmelicka l 31. | 


pierwsza Kraj. Fabryka knfrów 


oraz wyrobów 799 12 15 
RYMARSKO-SIODLARSKICH 
| GALANTERYJNYCH 


Lubi wika 


Makowskiego 


przy ul. Szpitalnej 32 
i ul. Floryańskiej 6 w Krakowie 
połeca swoje wyroby, mianowicie: 
Wielki wybór gotowych uprzęży nowych : 
i ażyw. różnego rodzaju. oraz wszelkich | 


przyborów do podróży. 


Ma także na składzie powozy i wózki | 
na resorach nowe i używane. 
Lando i kilka wolantów używanych. 
Zamienia nowe powozy za stare 
ma dopłatą wedle umowy. 
Podejmuje się reperaeyi powesów. 


Cyrk Beketow 


We czwartek, piątek i sobotę, t j. 3! marca, 
li 2 kwietnia przedstawień nie będzie. 


W niedzielę 3 i w poniedziałek 


4 kwietnia po 


i 
f 
i 
$ 


Wielkie 
Przedstawienia 


po południu o godz. 4 i wieczór o godz. 8. 
Bilety na te przedstawienia można nę- 
bywać wsześniej w kasie eyrkowsj od 
godz. 10—8 i w Louwrze, Rynek, Li- 

pia A-B. 


1047 2 2 


Z Drukarni Literackiej (pumedtww poe nirmaya Newa Brnkarna Jagielleńska) w Krakowie. nl. 


1000 A Eaa a i Mar.. 


[W WEŁNIE, BAWEŁNIE, JEDWABIU i GO- 
'TOWEJ KONFEKCYI DAMSKIEJ, POLECA 


Henryka Schwarza , 


ŻAKIETY 


krótkieh i pianin jest do sprzedania |. 


zowski poste restante Kraków". 


ZAKŁAD PLISOWANIA 


przy ul. Niesałej I. 18$, parter, 


NA POST! NA POST! 


RYBY. 


Wielki wybór wazelkich marynat, ryb w ga- 

laretach, wędzonych i kwieiych, oraz wiel- 

ka ilość postnych artykułów spożywezych 
nadzwyczaj tanio nadeszły już do handlu 


Leona Sykutowskiego 
Kraków, ułiea Szewska L. 31. 


Zlecenia na prowincyę wykonuje od- 
66 10 10 


Tanie nowości 


przyjmuje de gofrowanie wszelkie ma- 
terye. Do sakien kloszewe - plisewanych . 
adsiela się fermy. 
Zamówienia zamiejnewwe uckutecznia 
się odwrotną pocztą. 644 144 


Kasyerka 
z kaaeyą przyjętą zostanie z półdniowa czyn- 
neścią do handlu filialnego. Informacyj udzieli 
p. H. Niemetz, Szewska 2. 10484r wrotnie. 


+0: EEE © © © 


SD Nieć. Franiczević i Paviczić * 


w Krakowie, Rynek L. 25 
== przy nadchodzących Świętach == 


828 4 0 


Magazyn 


Kraków, Grodzka 13, telefon Nr 43. 


od 19 K począwszy $ 
w wielkim wyborze. i 


KIOOOKKOIOIOOKOKOIOKOKOK 


Bardzo ważne dla PP. Właścicieli dóbr 


Wiadomo, że czysty gips niepałony, dobrze zmielony, jest niezró- 
wnanym doskonałym nawozem, ale u nas nikt dotąd takiego nie do- 
starczył, mimo, że mamy go obok Podgórza. To też, skoro nieraz pod 
nazwą „gips dostarczyła konkurencya mniej wartościowych skła- 
dników niż ziemia. np. piasku popiołu, miała węglowego z gliną, co 
faktycznie wykazać mogę, dając taki niby gips byłych moich kon- 
kurentów do rozbioru w Dublanach — nic dziwnego, że coraz mniej 
nżywano gipsn jako nawozu. 

Ponieważ sam obecnie przy Podgórzu, gdzie najlepsze pokłady 
gipsu posiadam, fabrykuję. będę wyrabiał całkiem czysty miałki ala- 
bastrowy po 135 koron za 10.000 klgr., zaś zwykły gips 20 do 400/ 
ziemi zawierający 100 koron za 10.000 klgr. już z dowozem i załado- 
waniem w Płaszowie lub Bonarce. Worki liczę po 30 hal. za sztukę 
i w dobrym stanie przyjmę napowrót. 

Poleeam również gips murarski, sztukatorski, modelowy do form 
dla fabryk dachówek i alabastrowy. 890 5 6 


Adres: Fr. Lenert w Krakowie, ul. Sławkowska l. 6. 


i polecają: 
$ Wina, Rumy, Koniaki, Śliwowice, Szampany, zna- 
5 komita Herbatę oryginalną chińską oraz Miody 


© Stołowe i Stare lecznicze oa najniższych cen. $ 
-<E 94460 M 


Swieżych 2 razy dziennie 


z pierwszorzędnej fabryki krajowej 


841 5 5 


Wincentego Sataleckiego dostarczonych wędlin i wszelkich wyrobów 
marsarskich, dostać można w sklepie nowo otworzonym przy ul. Kar- 
melickiej |. 22, naprzeciw kościoła OO. Karmelitów. 

Na święta szynki najprzedniejszej jakości, kiełbasy itp. w wielkim wyborze. 


ODZNACZONA NA LICZNYCH WYSTAWACH 
Pierwsza krajowa Fabryka wyrobów cementowych 


GIOVANNI ZULIANI i SYN 


ul. sw. Piotra 21 LWOW Telefon Nr 658 

FI LIE . STANISŁAWÓW KRAKOW CZERNIOWCE 
9 Zarwańska 18. Zwierzyniec 14. Bahnhofatrasse 28. 

Utrzymuje na składzie: 
Wielki zapas rur betonowych różnych wielkości, płyty chodni- 
kowe, posadzkowe i kominowe, jakoteż inne roboty z cementu. 
WYKONUJE Posadzki weneckie, terrazzo mozajkowe i granitowe, 

jakoteż posadzki jednolite bez fug „Holzit”* systemu Schmidta. 
KANALIZACYE, zbiorniki i fundamenta, stropy, schody, balkony, żłoby 
i wszelkie inne roboty budowlane w zakres betoniarstwa wchodzące. 
Kosztorysy, cenniki i wzory na żądanie bezpłatnie. — Łaskawe zamó- 
mówienia miejscowe | z prowincyi uskuteczniamy jak CARA j, 
wzorowo i trwale po cenach umiarkowanych. 


Nadzwyczaj skutecznie dziala 


ya (TARGUSKa 
wW, Ma „Edolgej, MIA 


jako nacieraułe 
wzmacniające musz- Ś 
kuły, uspokajające 

ł odżywiające 


Również jako hygi- 
eniczno profilak- 
tyczny środek, o 

woni odswieżającej, 
do mycia przeciw 

mdtościem. 


Skład w Krakowie mają apt. F. Gra 
. lewski, N. Proń, L. Rosenberg, K. 
Wiszniewski, Fr. Mikncki i skład SBE Zopoth i AB, 


sg. 24 88 


OBUWIE. 


Damskie półbnciki 
z czarnej skórki 
z gumami 


1.30 zł. 


pochodzące z największej fabryki w Mo- | 
narchii po zdumiewająco niskich cenach. 


PRAWDZIWY GOODYEAR 
buciki światowe 


Buciki damskie 
skórkowe na gumach 


Męskie bergsteigery 
czarne i żółte 


Buciki męskie 
na gumach 
gładkie i z okładami 


Damskie buciki 
ze skóry Ia Box-Calf 
do sznurowania 


3.75 zł. 


Buciki damskie 
chevereanx 
sznurowane i zapinane 


4.25 zł. 


Damskie buciki 
zapinane 
ze skóry Ia Box Calf 


4— Zł. 


Damskie półbuciki 
zapinane i sznurawane 
czarne i żółte 


Damskie półbuciki 
z paskami krzyżowymi 


2.— zł. 


Eleg. damskie półbuciki 
salonowe lub balowe 
czarne i żółte 


1.50 Zł. 


Buciki dla panienek 
zapinane i sznurowane 
od 


1.50 zł. 


Buciki dziecięce 
sznurowane i zapinane 
czarne i żółte, od 


Zł 


Trwałe buciki damskie 
sznurowane 


Eleganckie buciki 
damskie zapinane 
czarne i żółte 


3— Zł. 


Buciki męskie ze skóry 
Ia Rox-Calf bergsteig. 
czarne i żółte lub na gumach 


2.80 zł. 4.25 zł. 2— zł. 


Sprzedaje 
Ceny stałe na podeszwach wybite. —- Nieodpowiedni towar 


MYR rdKE| Spółka KOMMANAJIOWA 
dawniej Mödilingska Fabryka obuwia 


Wyłącznie: Rynek gł. Linia A-B L. 47 w Krakowie i nl Grodzka L. 34. — Zastępca: u. DE: 


uznane za najlepsze obuwie teraźniejszości 
eleganckie, wygodne, trwałe i tanie. 


ET 


700 2 0 


102 własnych sklepów. 


Jagiellońska 10. 


wysyła po 5 kg. w blaszankach szezelnie zam- 
kai 


Zarząd dóbr ziemskich w Sie- 
mikowesch, psezta Slemikewge, koło Deny- 


Piątak 1 Kwietnia 1904. 


Zakład św. lózefa 


dla osieroconych chłopców _ 
w Kralsrotwśe, wł. Karmelicka 66, 


poleca Ra porę wiosenną nasiona 
—— |warzywne, kłęczki. cebulki i nasiona 
| kwiatowe; zadzonki kwiatowe i warzy- 
rzywne, szczepy i krzewy owocowe, 
róże wysoko i niskopienne, wielki wy- 
bór roślin doniczkowych etc. ete. 

Cennik na żądanie pokaż opłatnie. 

chcących mieć „dostatnie 


676 1 
Dla osób utrzymanie, jest do naby- 


oia elegancko urządzony handel korzenmy 
dobrze prosperujący za 800 ułr. 
Wiadomość: Dział Inseratowy „Nowin“, ulica 
ów. Jana 30, ed 9 de 1. 1041 3 3 


Poszukuję pr posady 


w hiurse technicznem, w kancelaryi lub przy 
gospodarstwie. 1060 2 3 
Stanisław 0. lego restante Kraków. 


Dr Michał Kornicki 


adwokat w Żywcu, 
poszukuje zaraz koneypienta, 
chrześcijanina. 1059 2 3 


Duży suchy 


LOE AL 


wa fabrykę w Krakowie lub na przed- 
mieściu zaraz lub od lipca potrzebny. 
Zgłoszenia przyjmuje kancelarya adw. 
Dra Lucyana Służewekiego, ul. tw. Mar- 
ka L. 7. 1022 2 8 


Kilkanaście 


Wózków dla dzieci 


jest niedrogo do sprzedania 
w handlu pod firmą F. Lubański, 
Rynek 29. 917 3 3 


POCZTOWCY! 


Już wyszła pierwsza i druga część podręczni- 
ka polskiego „POCZTMISTRZ* do składa- 
nia egraminu na pocztmistrza i urzędnika 
pom. pierwszej klasy. Cena podręcznika 8 K. 
Wysyła 1048 2 8 

Szuchiewicz, Przeworsk. 


Na Swięta! 


Marya Madejski 


w Krakowie, Sukiennice 30, ed strony ratusza 


peleca w wielkim wyborze i w najlepszych 
gatunkach owooe, a mianewicie: winogrona, 
gruszki, jabłka tyrolskie, figi smyrneńskie, 
daktyle i wszelkie szlachetne owoce po osnach 
niskich; kalafiory, codzień świeży drób tuczony, 
znakomite pasztety w puszkach z bażantów itd., 
masło deserowe. 
Nadeszały: szparagi świeże, ogórki, rzodkiewka, 
szampiony, sałata, jabłka kalwiie, świeży kawior 
i ser prawdziwy litewski, marony, pomon 


miód praśny. Arc. A 
figi rosyjskie ety 2 ry 
Na post: sardynki francuskie, homa- 
ry, świeżo nadeszły herbatniki szwajcarskie 
zaakomite, jak również ozekolady. 
Wysyłki askutecznia się odwrotną pegat 


usuwa. całkowicie w przeciagu 7 dni 


Ambra-crême Dra Christoff'a 


Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy- 
mania czystości i upiększenia cery, — 
Prawdziwy tylko w oryginal. słoikach, 
których opakowanie zaopatrzone jest za- 
rejestrowanym znakiem ochronnym. 
Cena K. 1:60, odpowiednie mydło 70 h. 


"Główne składy w Krakowie: Wiktor 
Redyk, apt.; H. Bartmański I Sp., apt.; we 
Lwowie: Zygm. Rucker, apt.; w Bro- 
dach: Lęo_Kalllr, aptek.; w Nowym 
Sączu: R. Jakubowski, apt.; w Prze- 
myślu: M. Schwarz, apt.; w Tarno- 
polu: M. Krzyżanowski, aptek., Dr Jul. 
Franzos, aptek. Składy. prócz tego we 
wszystkich aptekach i drogueryach. 


94290900 


HERBATA 


ze znakiem 


„Globus“ 


niezrównana co do 


dobroci 
pożywności 


i smaku. 


Spróbować tej kilkakrotnie odzna- 
czonej słynnej herbaty. — Paczki na 
próbę po 1, 1'80, 1:60 i 2 K. Składy 
we wszystkich przadniejszych handlach 
korzennych, łakoei i składach apteez- 
nyeh. Sprzedaż tylka w oryginalnych 
paczkach z płomhą. 889 8 12 


RAAAAŁAAN4 


Rządea Brnkarni L. E. tórski. 


